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Ailres Rźdalicyi: KijSw, Prorezoa 13, TeJsfon 24S4, 
Admloiolr. i IS ru to i Polskiej: Kijów, Prcrezna S, Tel. 1672.

R ękop isów  R e d a k c y a  n ie  z wvaca.
R e d a k to r  p rz y jm u je  od 2 — 3. S e k re ta rz  od 1 2 — 2* 
A d m in is t r a c ja  o tw a r ta  od 10 — 4 po  poł. i  od 6—8 

.w ieczo rem .
O g ło szen ia  p rz y jm u je  s ię  do g o d z in y  t  wieczćr. FISSO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LtTEBACEIE.

mle ślęcz. fiwart. pólrocr. roci.
Prenumerata: W k ra ju  —.85 2.50 4.50 8.—

„ Z a g ra n ic ą  1.35 4—  7.— 14.—
Za zmianę adresu 30 kop 

OGŁOSZENIA: Z a w ie rsz  p e tito w y  lub  je g o  m ie js c e  
p rz e d  te k s te m  40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. każdy  n a ­
s tę p n y  raz , za  tekstem  ''O kop- p ie rw szy  i 10 kop n a - 
S iep n y  raz , zaw iad. ża łobne po 40 kop W  rub ry i e 
„ N a d e s ła n e "  w ie rs z  p e tito w y  lub  jo g o  m ie js c e  1 rb .

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę ł ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.

o fiey a t k a te d ry  żyfontie^SK iej
zmarł dnia 29-go lipca w żytom ierzu, przeżywmy lat 63. Pogrzeb

odbędzie się dnia 31-go lipca po nabożeństwie. 12926—1 1

V? początkowo* przygotov3wciej szkole
( d l a  d z i e c i  p o l s k i c h  p ł c i  o śJO ?n a )

ZOFII ŻUKIEWICZOWEJ
K" 4 w , ! ’u n i i . i k k j o i  s k a  N r .  2 6  (w podwórzu).

Zaeis dzieci od unia 10- go sierpnia cudirremie od godz. 12-ej do godz. 3-ej, 
z wyjątkiem niedziel i świąt. O tw arte są klasy": niższa, jredn ia  i wyższa wstęp­
ne, I sza i 2-ga Program  gimnazyalny. Język p o lsk iw  odpowiednio szerokim 

zakresie. Francuski, niemiecki, rysunki, słoja, gimnastyka, 1^<)24-1

(z prawami szkół rządowych), 1Y. W ł o d z i m i e r s k a  16.
Egzam iny trwać będą od 7-go io  14-go sierpnia. W nkansy (tą do klas: wstęp­

nej, 1, 2, 3, 4, 5 i 6-cj. : 1 2 8 6 8 -3

Zarząd „StowarzyszeniaSzkoły Wspóidzielczej”
miny wstępne rozpoczną się 2-go -września o g. 9-ej rano K andydatki spóźniająco sio na termin powyższy, bez uprze­
dniego o rem zawiadomienia, egzam inowane nic będą. Podania w raz z duyodam i przyjmuje k a n c e h ry a  szkeiy (Eo- 
ksnl 18) do 30-go sierpnia. Początek roku szkolnego 9-g% września. 12925— 1

“f"  A  1 JL * wc czw artek 30 go lipcaI aatr L 0 ™  1} „Za dwoma zajcjami“,
w Ogrodzie Kupieckim 
T r u p a  U k r a i ń s k a

2) ;,Majskaja nicz“ (3-ci akt).
W piątek 31-go benefis p. Łuczyńskiej 

w 5-ciu aktach.

Początek o godz.
12486-17 2-ej po poł.

AlOlSZEMO-FELCZEfiSKA
szkoła w Kiiowre przy lecz. na 100 łó­
żek „K W IS .S A N A " D - r a  R ie u . P . 
K e y s z t u b e .  K ursy masażu. Podai ia 
p rzjjm . się do 1-go września. 12057-lu

ft-r Jan Latinik
ordynuje od m aja do października w  
K a r l s b a d z i e  „ReapaŁl". 11731—32
P n | l f o  przyjezdna, zna prakt. gO;-no- 
r  U l U d  p a r. j szycie, poszuk. posady. 
Poote-restautc okaz. kw itu K r 12897.

W  r. b obdarte są klasy: wstępna, 
I, II, III i IV. W pis w kl. wstępnej— 
rb. -!0, w 1—50, w 11—70, tv I i i—40 
i w IV—91!.

IN T E R N A T  prowadzony przez 
dyrektora; opłata roczna 420 rb.

-WIKO KLASOW A

S Z K Ó Ł
R E A L .

P raca fizyczna w  o g r o d z i e  i 
w arsztatach. Podatkow o ł r o i n a .  Egza­
miny 1-go w rześni?.

C z e r w o n y - U  » ó r  przez G ro­
dzisk, st. kolei W . W iedeńskiej.

12919—1 D yrektor
H e n r y k  R y g i e r .

Towarzystwo _  E 99  PADÓŁ
w prost gma­
chu Kontrak-

11977—14

zewnętrznej
ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 26-go 

^  lipca r. b, o tw arty  będzie oddział i l u s k i e r i  B a n *  
^  hu dla Handlu Z e r  t  ̂ łrznego w Winnicy

(gub. podolska).

12814—2

WIK¥«ICA gub. podolskiej

VIE-mio kL Szkoła Komerc^na
z pensyonałem. 12833-

Podania nadsyłać jnożna codziennie, z dołączeniem metryki, świad. o pochodź, 
i o szczep, ospy. Początek ogzam. wstęp. i5-go sierpnia. Do klasy miód. 

przygot. od lat 8-miu, do, starszej od la t 9-ciu. P rugr. szkół realn.

WYŚCIGI RYS

1 0 G ° ! o  z w y c i ę s t w
(wzięto wszystkie Eagrody)

i kai goryi Pierwsza i druga nagrody
IJ kategoryi Pierwsza nagroda

III kategoryi Pierwsza i druga nagrody
lv  kategoryi Pierwsza nagroda

L A U R I R  i K L E M E T T
Skład fabryczny A IIT O lH O n iL Ć lY , Moskwa, P lac Teatralny Jw 3.

1291? 1

[ Skład isaszyti, Narządzi rolniczych i Nasion
I

kijów.w s a a w  a a Ł . gub«
Poleca na s i e w  j e s i e . i n y  własnej produkcyi;

Ż y r  o  ^ e t k u f k i a  po ^  i k0p. 50.
z pierwszego BANATKĘ p0 rb. ,  kop. 60
Pj-V°inalnei°" ! w ja rk a c h  plom-
zagranicznej CISAWKĘ ;bow“ *®;

C e n y  f r a n k o  s t a c y a  B i a ł a  C e r k i e w  P .  Z .  Di*. Ż e l .
? E kspedycja  niezwłoczna. 12899—2
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D r  G z e r n i a k ^ ^ K ' i - 2 2
S y f , wen., moczopłc. (spec. kur. strietl. 
nicmpłc. W szyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. „ 11118-79

tfotatki imormaoyjne.
Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 

lnb cO guiw ot) o tw arte od 10 do 3 po­
południu codziennie oprocz uiedziei
i świąt.

Bittro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn­
ności, M.-Ży.omierska N r. 8, otwarto 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz św iąt 
i niedziel.

Biuro Koła kobiet polek itw arte raz 
na tydzirn  wo czw artek od godz. 1 -3 
po poł. Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W . Podw alna 23; otw. od 3—6

Biuro Związku równ kobiet pol­
skich otw arte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela inform aryi. M ichajłowska 
N i. 19 m. 2.

Biuro „Wydziału Letnisk" przy F u . 
'•zym.-kat. Tów. dobr. (M .-Żytomierska 
8)* otw arte codzienn.e od g. 12 do 2 od 
poł. Przyimowanie dzieci od g. 5 do 6 
po poł. Umawianie dozórcz?ń, dozor 
ców, kucharek: śro^a od godz. 5 do 6 
po pół.,- niedziela od g. 2 do 3 po pół.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat Tow. 
dobroczynności, M ała Żytomierska N r 
8, otw arte codziennie od 10 do 5 Oprócz 
świąt i niedziel. F ilia  Laboratorna N r 
12 przy schronisku św. Jadw igi.

B lurt pośredn^tw a pracy <Związ- 
ku oficjalistów na Iiusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictw ie i przemvślo 
rolnym. O tw ane w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

'Prażenia wystawowe.
(Kor< spondeneya własna uDziennika Kijowskiego®).

Częstochowa, d. 7 sierpnia.
Pierwsze dni wystawy były pełne ban­

kietów i przyjęć. Nie piszę o nich, znajdzie­
cie bowiem m asę szczegółów w pismach w ar­
szawskich; znajdziecie też tam wykaz tele­
gramów, które ze wszystkich stron dawnej 
Polski na otwarcie przysłano.

Mnie pilno przejść do opisu wystawy. 
W ięc tylko po drodze zaznaczę, że najmil- 
szem było przyjęcie na 150 osób w rezyaen- 
cyi prezesa wystawy Stefana ks. Lubom ir­
skiego w Kruszynie. W starym  pałacu, 
wśród pięknego parku, w otoczeniu arty- 
stycznem  spędziliśmy, kilka niezapomnianych 
godzin, ujęci niezm iernie serdeczną prostotą 
i gościnnością szanownych i m iłych gospo­
darstw a.

Kiedy chodzi o dział społeczny w ysta­
wy, na pierwszem miejscu postaw ić wypada
przem ysł ludowy.

V/ części parku  wystawowego, w g łę­
bi, mieści się muro-wauy, porządny, spory,
na długotrwałość obliczony pawilon przemy ■ 
siu ludowego. W ybudował go v/ stylu s ta ­
ropolskim  młody i zdolny arch itek t p. Jak i­
mowicz. Koszt budowy, w ilości 5 tys. rb., 
poniósł kom itet wystawy i oddał pawilon do 
i ty tk u  towarzystwa popierania przemysłu 
ludowego.

W chodzimy do środka. Seiany ubrane 
p :ęk:nie ślicznemi kilimkam i W e środku 
szereg maszyn, przeważnie w  ruchu. Poco 
tu  stoją? do czego służą?

ubjaśni to nam  doskonale szanowny 
d-r Benni, niezm ordowany propagator dzieła 
przem ysłu ludowego, k tóry od tygodnia całe 
dnie od wczesnego ranka do późnego wie­
czora spędza w pawBonie, przedtem  urządza­
jąc  go, a teraz  opowiadając wszystkim  o j e ­
go znaczeniu.

Zadanie tego pawilonu, to nauka poglą­
dowa udoskonaleń wytwórczych w rozmai­
tych gałęziach przem ysłu ludowego. Podczas 
całej wystawy, a i potem, corocznie, w  cią­
gu trzech miesięcy roku, czerwca, sierpnia 
i września, lud będzie mógł własnem i oczy­
ma porównać swoje stare sposoby pracy z 
nowymi i lepszymi.

W ięc na wstępie zobaczy stare i nowe 
przyrządy do przeróbki lnu, porówna wartość 
lnu niedojrzałego 5 dojrzałego, zobaczy stare 
w arsztaty  tkackie, na których wolno, ręuą 
czółenko przesuwać trzeba. I obok zobaczy 
lepsze: wyroby samodziałów łowickich na 
w arsztatach, fabryki Balcera w Łowiczu. I 
przekona się, że ta praca, na wykonanie któ­
rej potrzeba, na starym  warsztacie 12  godzin, 
na nowych w ym aga dwóch tylko.

Zobaczy dalej w arsztaty czeskie z przed 
150 laty  i obecne nowe, nie tak  bardzo róż­
ne ze sobą. Ze sm utkiem  stznerdzi, że te. 
które w C/echach używano już przed 150 
jaty, są o wi ło lepsze od tych, które mamy 
jeszcze w w id u  miejscach u nas. Nie dziw­
ną m u bęazie tedy pomyślność Czech, w po­
równaniu z naszym krajem .

W idzimy dalej w arsztaty kilim karskie 
z m ajątku  Ruś p. Zofii Apomańskięj z łom­
żyńskiego, w arsztaty  szkolne szkoły instruk­

torów -tkackich w Onyszcwie, sn uwal ki, ko­
łowrotki i t. d.

Po tkactw ie idą wyroby innych w ar­
sztatów. Okazy szkoły koszykarskiej w Na­
łęczowie, proste kosze i piękne mebelki oraz 
drobiazgi; robota w ruchu. W yroby szkoły 
z a baw karskiej w Nałęczowie, stolarnia, rzeź- 
biarnia, tokarnia s ia ra  i nowa, gdzie znowu 
widać postęp olbrzymi, piłka nożna. Z ko­
lei zatrzym am y się przed bardzo ładnie i 
dokładnie wykończonemi łyżkam i, widelca­
mi, łyżeczkami z drzewa gruszkowego, przej­
dziemy koło okazów guziharstw a nicianego, 
które należałoby wprowadz*ć do wszystkich 
ochran. Uderzą nasze oczy ładne kształty 
wyrobów garncarskich, oraz znowu stare i 
nowe kółiio do ich wyrobu; zapiszemy też, 
że rysować te ładne kształty uczył się in ­
struk to r garncarski, ‘Bielani.ee, w muzeum 
rzemiosł.

Wreszcie zobaczymy próby jedw&bnic- 
twa, bardzo pożądanego. Drzewa morwowe 
doskonale utrzym ują się w naszym  klimacie,
0 czem świndeza cztery, bardzo dobrze w y­
glądające, i  zasadzone przed pawilonem.

Na stole rozłożono część albumów, w 
których są wzory wszystkich tkanin , płó­
cien, samodziałów, sukna i t. d , słowem 
wszystkiego, co się ń nas w  k raju  w yrabia
1 znajduje się w  skL pre głównym w W ar­
szawie, Bracka 18. Piękne desenie, wido­
czna trwałość m ateryałów wywołuje zaufa­
nie i zachęca do kupna.

Czternaście osób, kobiet i mężczyzn, 
instruktorów  i uczni ze szkół zaw< dowych 
Towarzystwa, pracuje w pewilonie dzień ca­
ły i pokazuje, jak  działają różne maszyny.

Z uznaniem  i z podziwem oglądałem 
ten pawilon. Na pożegnanie wręczył mi 
d-r Benni sprawozdanie z działalności Towa­
rzystwa penierania przemysłu ludowego w 
Królestwie oraz książeczkę ks. Brykczyn ikie- 
go z Goworowa „Przemysł Ludowy", która 
kosztuie dw a grosze.

Na pożegnanie zapytałem szanownego 
mego przewodnika o wyniki jego agitacyi.

— W  pierwszych godzinach po otw ar­
ciu wystawy zapisało się natychm iast p ięt­
naście osób na członków naszego Towa­
rzystwa.

I tak  dalej mówił:
— Trzeba setek i tysięcy członków, 

abyśmy mieli fundusze na szerokie prowa­
dzenie naszej działalnf £ci. Możemy ich mieć 
tylko przy poparciu duchowieństwa, pań z 
dworów ąyiejskich i pism. Piszcie panowie 
jak najwięcej. Ten pawilon, który zostanie, 
choć wystawy już nie będz e, obrócony fron­
tem do Jasnej Góry, w pobliżu św iątyni na­
rodowej położony, będzie odwiedzany przez 
setki tysięcy pątników, którzy się uczyć bę­
dą, jak pracować trzeba. A kiedyó z tego 
przemysłu ludowego stworzym y olbrzymią 
gaięź gospodarstw a krajowego, wzmagając 
równocześnie zamożność ludu naszego.

W spomniałem już, że pawilon ten u- 
rządza Tow. popierania przem ysłu ludowego
w Królestwie. Ma cno na celu dostarczanie 
dodatkowego dochodu małorolnym, dostarcza­
nie im pracy przez czas, kiedy niem a jej w 
polu, czyli przez zimę i część wiosny, wy­
tworzenie środka przeciwdziałania nadm ier­
nej em igracyi, wskazanie drogi do wzmoże­
nia dobrobytu, a więc i szerzenia ku ltu ry ,

wreszcie wytworzenie trwałego i taniego 0- 
dzienia z w łasnego płótna i samodziałów i 
przez to zachowanie charak teru  etnograficz­
nego strojów ludowycn, zam iast jednostron­
nej tandety  przemysłowej. P ivdukty  wło­
ścian, przekraczające m iarę ich potrzeb w ła­
snych, znajdują zbyt w centralnym  sklepie 
Towarzystwa (Bracka 18) oraz w straganie  
na turgu Ordynackim (Nowy Świat 64 ) w 
W arszawie.

W dążeniu do wykonania ty ch ’ celów, 
Towarzystwo utrzym uje szkoły zawodnwe 
tkactw a, koszykarstw a, zabaw karstw a, go­
spodarstw a domowego dla kobiet, ażeby 
kształcić w nich instruktorów , Tych in  
stiuk to rów  rozsyła Towarzystwo do w arszta­
tów stałych, założonych przez dwory, pleba­
nie, gm iny, lub wędrownych, w celu dosko­
nalenia istniejących gałęzi przem ysłu w róż­
nych okolicach. Towarzystwo bierze udział 
we w szystkich pokazach liodowlano-rolni- 
czycb w kraju, gdzie reprezentuje dział prze­
mysłu ludowego.

Jak  widzicie, prąca to zacna i poży­
teczna. WiPC zapisujcie się  w poczet człon­
ków (tylko 5 rb. lub 1 rb. rocznej składki) 
1, o ile przyjedziecie na w ystawę (a przyje­
chać warto), nie żałujcie czasu na opisany 
wyżej pawilon.

Był on dziś widownią serdecznej owa- 
cyi, jak ą  zgotowano prezesowi i duszy To­
warzystw a d-rowi Benniemu, wzruszonemu 
tym  dowodem u z n a n i a  do łez. U z n a n ia  praw ­
dziwej zasługi, do którego śmiało przyłączyć 
się możemy. Lk.

S p r a w a  Rydzyny.
—)o(—

Przed paru  dniam i zamieściliśmy na  tem  m iej­
scu głos jeduego z ziem ian wielkopolskich w sprawie 
Rydzyny, wyrażający przekonanie, że agnaci ks. Suł­
kowskiego w zamian za miliony, jak ie  spadły na nich 
skutkiem  przejścia Rydzyny w ręce rządu pruskiego, 
powinni dać dowód, iż pamiętają o swych obowiązkach 
woboc kraju, a  najlepszym dowodem takim byłoby za- 
kupioaie ziemi w poznańskicm, która wyrównałaby u- 
tra tę  Rydzyny. W  sprawie te j zamieszcza obecnie 
tD ziennik poznański* z dobrzo poinformowanej sirony 
następujące wyjaśnienie:

«W yp!ata pieniędzy na podstawie uk ładu  ś. p. 
księcia Sułkowskiego z rządem dotychczas nie n as tą ­
piła i tak pręoko zapewne nie nastąpi. Liczne grono 
agnatów wystąpiło z procesami o uznanie swych praw 
i dopioro po rozstrzygnięciu tych sporów nastąpić mo­
że ostateczna reguiacya i wypłata pieniędzy, które ma­
ja  być użyto na zakupno ziemi ^  Księstwie! Dlatego 
życzenie autora artykułu, aby niebawem przystąpiono 
do zakr.pna ziemi, je s t przedwczesno.

cSprawa zatem tak  się przedstaw ia: Albo agnaci 
wygrają procesy i sąd uzna, że praw swych nie u tra ­
cą, a wtedy Rydzyna przechodzi w ich ręce, jako or­
dynacja, albo rząd procesy wygra i zatrzyma wpraw­
dzie Rydzynę, ale wypłaci 4 miliony m arek spadko­
biercom księcia, które użyte być mają na zakupno zie­
mi w naszej dz elnicy. W szelkie inne w ersje  polega­
ją  na błędnych wiadomościach®.

26 lipca.
Zapowiedziany na 2 — 5 sierpnia w 

W ilnie zjezd zachodnio ■ rosyjskich cerk’8 
•wnych bractw praw osław nych nabiera dla

zainteresowanych coraz większego znaczenia. 
R da chełm skiego bractw a prawosławnego 
postanowiła wziąć szercki w nim  udział.

Z polecenia biskupa Euioguisza, posta­
nowiono wysłać delegata od duchowieństwa 
prawosławnego gub. siedleckiej, by odczytał 
referat o życiu i potrzebach ludności pra 
wosławnej; delegat z Chełma przedstawi 
zjazdowi sprawozdanie z działalności brac­
twa, usiłującego utrw alić prawosławie wśród 
ludności Chełmszczyzny; delegat z Zamościa 
złoży refera t o stanie kwestyi prawosławnej 
i rosyjskiej w gub. lubelskiej.

W szystkim delegatom  polecono, by się 
dom agali przeprowadzenia uchwał w spra­
wie zwolnienia od przysięgi osób, które są 
katolikam i, a noszą się z zamiarem powro­
tu do prawosławia, by zjazd opracował 
przepisy do powrotnego przyjm owania od­
padłych od prawosławia i w sprawie korzy­
stania ze wspólnych cm entarzy przez kato 
lików i prawosławnych.

W sierpniu projektow any jest jeszcze 
wszeohrosyjski zjazd organizacyi prawych, 
dla zdecydowania spraw , które muszą być 
wniesioue dla omówienia do D um y Państw o­
wej Zakomunikowała o tem sw em u oddzia­
łowi w ileńskiem u główna rada związku na­
rodu rosyjskiego, ale miejsce zjazdu nie zo- 
tta ło  jeszcze wyznaczone.

Sprawa otwarcia w W ilnie uniw ersyte­
tu  z wydziałem agronomicznym będzie 
wrkrótce przedm iotem  obrad przedstawicieli 
różnych insty tucyi kraju . Chociaż dalekie 
są widoki urzeczywistnienia, dobrze o niej 
wciąż przypominać. Prezes komisyi, obrany 
na zjeździe działaczy społecznych, p, Bań­
kowski, w ykańcza memoryał, który  będzie 
przesłany do m inisterstw a. Praca ta  goto­
wą będzie wr sierpniu lub początkach wrze­
śnia.

W Towarzystwie rolniczemj pow jtał 
projekt otwarcia instytucyi wzajerhnego kre­
dytu  rolnego.Idługoterininowego. W Kownie 
odbyły się narady przedstawicieli sześciu 
naszych Towarzystw rolniczych, i spraw a w 
zasadzie zdecydowaną została.

Już od la t kilkynastu  ziemiaństwo na­
sze usiłowało projekt ten  w czyn w prow a­
dzić, ale z powodu przeszkód zewnętrznych 
i braku jednom yślności sprawa została w 
zawieszeniu do dziś dnia. Teraz po oży­
wionych obradach postanowiono, by tow a­
rzystwa rolnicze w- kr ju  '■"ydelegowały 
znające się na rzeczy osoby, dla wspólnego 
opracowania ustaw y towarzystwo hypotecz- 
nego wzajemnego kredytu  dla sześciu gu- 
bernii litew skich i białoruskich. Dla osta­
tecznej narady postanowiono się zjechać w 
W ilnie 15 go października.

Istniejące w Wilnie „Towarzystwo m u­
zeum nauki i sztuki," o którem  naw et m ie­
szkańcy W ilna mało wiedzą, rozwija się 
jednak, choć bardzo powoli, gromadząc zbio­
ry, przeważnie z dziedziny sztuki. V/ tych 
dniach zwiedzał muzeum, znajdujące się w 
pałacu ordynatowej hr. Tyszkiewiczewej, u- 
czony holenderski dr. Reinder von der Meu- 
len, lingw ista, który zainteresował się bar­
dzo wartościowym  zbiorem „inkunabułów" 
(XV—XVI w.), pergam inów (XIV— V w.) 
i arcydziełami sztuki m istrzów ’ holender­
skich..

Świeżo odkrył się w Wilnie uogaty te­
ren  dla poważnych siudyów  archeologicz­

nych. Przy niwelacyi jednej z oddalonych 
oa centrum m iasta ulic wykopano bardzo 
Wiele kości ludzkich. Czaszki ludzkie za­
chowały się doskonale; dotychczas wydoby­
to okcło 400. Nasuwają *się domysły, że 
kości te należą do uczestników wypadków 
z 1831 r., ale brak zupełny oręża przeczy 
temu. Może więc jest to wspólna mogiła 
ofiar po jednym  z olbrzymich pożarów, któ­
re przed 200—300 laty nawiedzały Wilno, 
lub epidemii, wyludniających miasto. Ogro­
mny, dół wypełniony kośćmi, został z rozka­
zu policyi zasypany ponownie.

C.ekawym  epilogu pielgrzym ki Miń­
skiej do Kalwaryi wileńskiej, donoszą z 
Mińska. P ielgrzym ka, jak wiadomo, bez po­
zwolenia gubernatora m ińskiego przybyła do 
Wilna; na przejście przez m iasto guberna­
tor Lubimow pozwolił, a teraz, za wykrocze­
nia przeciw obowiązującym postanowieniom 
wileńskiego generał-gubernatora, gubernator 
miński postanowił nałożyć na ks. Majew- 
sk.ego, proboszcza złotogórskiego, 300 rb. 
kary.

„W iteb. W iedomosti" zamieściły list do 
redakcyi, podpisany przez członków iście ro­
syjskiego związku starobrzędowców i pra­
wosławnych, w którym  związkowcy o skar­
żają swego prezesa, Frołowa, o kradzież 
trzech tysięcy rubli z kasy związkowej

Z powiatu wiłkomierskiego, z Szat, do­
noszą, ze miejscowi ziemianie zorganizowali 
i postarali się o zlegalizowanio „Towarzy­
stw a m iłośników czytania*. W pisowe kosz­
tuje 1 r., a płaci się 20 kop. miesięcznie na 
prenum eratę pism i kupno książek. Do za­
rządu należy 3 poiaków i 3 litwinów.

W  pierwszych dniach lipca w Kownie 
odbyło się uroczyście otwarcie publicznej 
polskiej biblioteki i czytelni, powstałej* z ra- 
m iania „Towarzystwa szerzenia ośw iaty
wśród polaków m iasta Kowna". Biblioteka 
zawiera obecnie 1,700 tomów z działów li­
teratury pięknej, nie wyłączając nowej i n a j­
nowszej naukowej; nie zapomniano też o li­
teraturze dla młodzieży i dzieci. W  czytel­
ni znaleźć można pism a coddzienne i tygo­
dniowe, w arszaw skie i wileńskie. N iezm ier­
nie dostępne w arunki wstępu do czytelni i 
wypożyczanie książek umożliwiają każdem u 
źródła wiedzy i rozryw ki umysłowej.

• , &°dny naśladowania dla w szyst­
kich m iast prowineyonalnych, nie posiada­
jących czytelni i bibliotek polskich.

E. W.
■ n o m B a n a n

Z prasy polskiej.
Znaczenie wycieczki czeskiej ao Czę­

stochowy ocenia „Nowa Reforma** w sposób 
następujący:

«Obecną wycieczkę czeską ńo Częstochowy i 
W arszawy należ? uważać za ciąg dalszy tej polityki 
pośrednictwa. Czesi, wybierając się w odwiedźmy wy­
łącznie do K rólestw a Polskiego, ebeą w ten  sposób 
złożyć dowód, że u /nają nas na terytoryem  państwa 
rosyjskieg i za naród samoistny i pełnoprawny, który u 
siebie w domu może przyjmować wizy ty, wchodzić w 
porozumienia i sojusze stosownie do swoich własnych 
interesów i sympatyi, który jednem  słowem nigdy nie 
przestał być gospodarzem na swojej ziemi. Że takie 
właśnie, a  nie inne znaczenie tej wycieczce swojej 
chcą nadać czesi, dowodzi fak t nadzwyczaj starannego 
i wyszukanego jej składu. W ycieczka ta bowiem, jest 
istotnie rzeczywistą i bardzo Jlozną rep rezen tac ją  całe­
go narodu czeskiego, którego każda w arst a i ka­
żdy niemal stan ma w niej swego przedstawiciela.
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domości ofiarodawców o^obnem pismem ko­
m itetu. D atki w gotówce należy przesyłać 
w prost pod adresem: „Banh zaliczkowy we
Lwowie", Iietm ańska 10, na książeczko 
Nr 7,747, pod hasłem: „Pomoc młodzieży z 
Królestwa". Jesteśm y przekonani, że w szy­
stkie redakeye pism polskich podejm ą się 
również chętnie pośrednictw a w zbieraniu 
ofiar pieniężnych. Deklaracye na dostawy 
w naturze, jako też wszelkie koresponden- 
cye i informacye, adresować należy: „Sekre- 
taryat P, L. N , Lwów, Sadownicka !), 11 p .“ 
(tamże ustne informacye codziennie, z wy­
jątkiem  św iąt i niedzirl, między 4—5 p o p o ­
łudniu.

Sekretaiyat P. L. N. będzie kwitował 
odbiór wpływów pieniężnych, zaś otrzym a­
ne kwoty, jakoteż pisem ne zobow;ązania 
wraz z nazwiskam i ofiarodawców, będzie 
podawał do publicznej wiadomości za po­
średnictw em  krajowej prasy polskiej, którą 
wtem m iejscu prosimy o najusilniejsze po­
parcie tych naszych usiłowa^.

W reszcie dodajemy, że o zsin cyowa- 
nie równoległej akcyi w Krakowie zwróci­
liśm y się osobnem pismem do „Straży Pol­
skiej" w Krakowie.

We Lwowie, 6 sierpnia I&09 r.
Polska Liga Narodowa

za wydział naczelny:
Sekretarz:

Tadeusz Sołtys.
Przewodniczący:

Franc. R aw ita  Gawroński.
Za zarząd główny:

Zast. przewodniczącego:
E dw in  H answ ald  
proi. politechniki.

Przewodniczący:
W ładysiąw Terenkoczy 

dyrektor banku zaliczkowego
Sekretarz:

Bogdan Krzysztofowicz.

Z  P o z n a ń s k i e g o .
—)oo(—

W śród zatargów osobistych pomiędzy redak tora­
mi kilku msm wielkopolskich wyłaniają się coraz smu­
tniejsze objawy.

Za przykładem p. Brejskiego, podążył redaktor 
cGazety Gdańskiej*, który wytoczył proces redaktoro­
wi -Lecha* z powodu, żo tG azetę Gdaóskąp, napiętuo- 
wał jako prusofilską. Przyznać wypada, że zarzut, u- 
czyniony redaktorow i cGazety G dańs^e j > je s t naj­
cięższy, jak i wogólc go spotkać mógł w danych 
warunkach. Czy jednak  sąd pruski jo s t najodpowied­
niejszą instaneyą do rozstrzygania tego rodzaju zatar­
gów i czy przy dobrej woli nic znalazłaby s 'ę  inna, 
właściwsza droga, któraby obrażonemu redaktorow i za­
pew niła pew ną satysfakcyę? — pyta cDzieunik P o ­
znański*. cLech* — mniema ten organ — winien był 
odwołać bez wszelkich zastrzeżeń obrazę, której dopu­
ścił się prawdupodobnie pod wpływem chwilowego roz­
drażnienia, wywołanego gwałtow ną, w rzeczy samoj o- 
sobistą napaścią «Gazety G dańskiej*. Tymczasem or­
gan gnieźnieński prostuje swoje oskarżenie o tyle tyl­
ko, iż tw ierdzi, że p isał jedynie o przypuszczeniu i o 
prawdopodobieństwie, jakoby «Gazeta Gdańska* stała  
na zołdzie pruskim .

tW yobrazić sobio można uczucie zadowolenia, z 
ja k ie m -n ie m c y  spoglądają n a  to naszo,zatargi w e­
wnętrzne. Ich taKże dzielą nawot na kresach odmien­
ne zapatryw ania i interesy. Nio było jednak przykła­
da, aby pomiędzy redaktoram i pism niemieckich roz­
grywały się zatargi w rodzaju tych, jakich widownią 
jes t polska prasa*, kończy z ubolewaniem cDziennik 
Poznański*.
_____ _J........................., . m  ■ n~i iiifii -TfhiirfiirillHT'-

Ludność i własność gubernii 
kijowskiej według narodowości.

(J. c ) .
W  dalszym  ciągu przytaczamy dane 

statystyczne, dotyczące ludności gub. kijow­
skiej, jej podziału w edług narodowości, stanu 
władauia i t  d. Obejmują one powiat k i­
jow ski i przedm ieścia m iasta  Kijowa.

II) Powiat kijowski. Na dz. 1 stycznia 
1909 r., ludność pow iatu kijowskiego liczyła 
349,748 osób, a mianowicie:

rosyan prawosławnych 316,270
„ staroobrzędowców 125
„ innych wyznań 384

polaków 2,578
”jd  ów 29,19
niemców 917
innych narodowości_____________ 281

Og ' tem 349,748

Stan posiadania ludności powiatu k i­
jowskiego przedstaw ia się w  następujący 
sposób:

W łościańskie g ru n ty  nądziałowe  i inne 
nieruchom ości gmin włościańskich wynoszą 
ogółem 212,683 dzies.

Ogólna w artość wynosi 25,033,504 rb.
W edług narodowości własność ta  przed­

staw ia się, jak  następuje:
Dhszar W artość wo-

N am dowość: dziosiec dłng szaoun-w dzio&ięc. ku z r_ 1!)09

rosyanio praw osławni 
źyu :i

212,485 25,025,274
225 8.320

Ogoli u 212,383 25,033,594

G run ty  i inne nieruchomości spółek 
wynoszą:

, 7 . ___.. Ilość Obszar W artość
Narodowoś ć , póicił w d |c s .  w rb.

rosyanie prawosławni 283 21,107 1,789,880
polacy ' 2 507 34,400

Ogółem 285 •11,614 1, 824,280

W łasność p ryw a tna .

N art dowość Ilość
majątk.

Obszar 
w dzies. W artość

rosyanie prawosławni 3,024 132,071 13,333,937
„ staroobrzędow cy 6 65 37,996
„ innych wyznań 15 33 14,969

polacy 174 39,299 3,098,004
żydzi 14 ' <J1 14.815
niemcy 80 5,308 495,363
inno narodowości 4 310 12,918

Ogółem 3,3 J 7 177,237 16,987,912

Przv podziale m ajątków  na 2 katego- 
rye: poniżej 100 dzies., i powyżej 100 dzies., 
otrzym ujem y następujące ugrupowanie:

M ajątki poniżej 100 dzies.

Narodowość

rosyanio prawosławni 
„ .staroobrzędowcy
„ innych wyznań

polacy 
żydzi 
niemcy
inne narodowości

, | , ,  Obszar W artość 
w dzies. w rb.

2,857 20,015 1.148,962
O 05 17,906

15 33 14,969
187 1,315 123,931
14 9i 14.815
74 893 65,953

97 6,756
Ogółem 3,115 22,539 2,403,312

M ajątki powyżej 100 dzies-:

Narodowość

rosyanie prawosławni
„ staroobrzędowcy 

innych wyznań
pola ;y
żydzi
niemcy
inne narodowości

Ilość Obszar W artość 
w dzies. w rb. 

167 112,026 11,184,975

27 37.984 2,964,023

6 4,475 429,410
1 %13 6.162

Ogółom 201 154,698 14,584^70

Ziemie cerkiewne, kościelne, klasztorne.
W yznanie

prawosławne
katolickie

Ilość Obszar 
135 7,3’2

3 75
Ogółem 138 7,387

Nieruchomości pryw atne za w yjątkiem  
nadziałowych, spółkowych, skarbow ych, cer­
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj­
dujące się w granicach miasteczek gm in­
nych  i obciążone podatkiem  ziemskim:

Narodowość Ilość W artość
rosyanie praw osławni 4,283 13,648,438

„ staroobrzędowcy 24 138.264
„ innych wyznań 25 1,052,550

polacy 120 589,856
żydzi 2,341 3,307,638
niemcy 33 200,208
inne narodowości 18 89,012
w  ;■] “ Ogóieir:.:/:.. :* t,8w iy;o26,uob

Do przytoczonych danych zostały włą 
czone dane statystyczne, dotyczące przed­
m ieść kijowskich, które sam e przedstaw iają 
się, jak następuje:

W przedm ieściach ki owskich w dniu 
1 stycznia 1909 r. liczba ludności wynosiła 
14,538 osób, a m ;anowicie:

rosyan prawosławnych 12,350
„ i ' a r c  brzędowców 13

innych wyznań 238
polaków 778
żydów 1,042
niemców 77
innych narodowości _______ 80

Ogółem I4,53s

Stan własności przedstaw ia się w n a ­
stępujący sposób:

Własność prywatna'.
». . Ilość Ob3zar AYartość
Naroków m ajątk. w dzies. w rb.

rosyanie pravrosławni 98 90 35,059
„ staroobrzędowcy — —
„ innych wyznań 1 9 4,652

polacy 10 8 4,500
109 107 44,184Ogółem

Nieruchomości pryw atne, za wyjątkiem  
nadziałowych, spółkowych, skarbowych, cer­
kiew nych, kościelnych i klasztornych, znaj­
dujących się w granicach m iasteczek gm in­
nych  i obciążone podatkiem  ziemskim:

2

Realizm polityczny nic pozw ah nam naturalnie 
oczekiwać jaki'. Jiś “ natychmiastowych czy chociażby 
ryc li łych tylko dodatnich dla nas skutków tego pięk­
nego czvnu braci czechów. A le z drugiej strony rea- 
lSm  len byłby ciasnotą i krótkowidztwem dokuyner- 
skiem, gdyby'w ykluczał zdolność zrozumienia i nale­
żytej oceny politycznego znaczenia takiej wizyty, jak  
obecna czc-ka. Wiemy, że zmiana stosunku ofieyalnej 
Rosyi do nas, jako narodu, mającego niezaprzeczone i 
nieprzedawnione prawo do samoistnego bytu, jest kwe- 
MV«t dalekiej przyszłości i wielu dziś może nawot n ie ­
znanych jeszcze warunków i czynników. Ale i to tak­
że wiemy, żo konsekw entne i wysoce tak'Owne a roz­
tropno współdziałanie pobratymczego na.odu około wy­
tworzenia lego s'osuaku, nie może go żadną iniarą ani 
utrudnić, ani opóźnić.

To też wdzięczni jesteśm y przedstawicielom po­
bratymczego naroau czeskiego za ten nowy ich czyn 
rozumu i uczucia. A m iarą tej wdzięczności niechaj 
będzie radość serdeczna, z jaką  witamy ich dzisiaj w 
tej prastarej stolicy naszej i z jak ą  pojutrze pow itają 
ich rodacy naci p j  tamtej stronie kordonu.

„Głos Narodu" pisze z tego powodu:
cCheemy żywić gorącą nadzieję, iż u stóp Jasnej 

Góry, że dalej w W arszawie, poznamy się wzajemnie 
blize , że ty u zwłaszcza czechom, którzy, hołdując idei 
słowiańskiej, wszelkie postępki wrogie Rosyi wobec 
nas w niezupełnie prawdziwem świetle przedstaw iać u- 
siłowali, otworzą się oczy i tem gorętszo węzły natu­
ralnej przyjaźni zobowiążą nas na przyszłość wzaje­
mnie.

W  tej my.śh witamy czechów w Krakowio jak  
najserdeczniej*.

Lwów, ul, Czarnieckiego L . 'J, I I  p .

„Polska Liga Narodowa" we Lwowie nade­
słała ni.it? następującą odezwą:

DO SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO!

Z powodu wysoce opłakanych stosun­
ków szkolnych w Królestw’.e Polskiem gor 
dzących w nasz b y t narodowy i roawci na­
szej ku ltu ry , jesteśm y ju ż  od szeregu lat 
św iadkam i,jak  coraz liczniejsze zastępy mło­
dzieży polskiej z za kordom  opuszczają 
swe strony ojczyste, w celu zdobycia wiedzy 
w polskich zakładach naukowych w GalicyT.

Nie wchodząc w ocenę potrzeby lub 
szkodliwości bojkotu uniw ersytetów  rosy j­
skich, m usim y się w każdym  razie liczyć 
z tym  sm utnym  faktem , niejednokrotnie już  
stw ierdzonym , że w ielka częić te 5 polskiej 
młodzieży, nie posiadając w łasnych fundu­
szów, prowadzi w naszym  kraju  ciężką 
w alkę z najokropniejszą nędzą i często w 
połowie drogi ulega w te. walce.

Przyjść z braterską, ciepłą a skuteczną 
pomocą tej części młodzieży naszej, je s t  
niew ątpliw ie całego społeczeństwa polskiego 
obowiązkiem, którego spełnienia konieczność 
bliżej uzasadniać byłoby chyba zbyteczną.

Przeto w duchu naszego program  i, 
nakazującego nam czuwać, by żadne siły 
naszego narodu nie przepadały marino — po­
nadto  zaś zachęceni wezwaniem licznych 
przyjaciół młodzieży polsk’.ej, zwracamy się 
dziś do społeczeństwa polskiego na całym 
obszarze ziem polskich z gorącem wezwa­
niem: „Zbierajmy fundusze na popieranie
ubogiej młodzieży polskiej z Królestwa Pol­
skiego!".

iasło to rzucam y w przekonaniu, że 
znajdzie ono jednom yślny oddźwięk i szcze­
re  popareie u  wszystkich, którzy się«,czują 
polakami, bez względu do jakichkolw iek 
obozów politycznych należeli. A liczymy 
głównie na w ydatną pomoc wszystkich j e ­
dnostek zamożnych, polskich instytucyi fi­
nansowych i polskich towarzystw, przede- 
wszystkiem  zaś apelujem y do zamożniejszej 
części społeczeństwa polskiego w Królestwie 
Polskiem , boć to jirzecież o ratow anie ich 
najdroższego skarbu , o ich młodzież serdecz­
n ą  chodzi.

Ze względu na krótkość czasu, posta­
now iliśm y rozpocząć akcyę przedw stępną 
natychm iast, mimo wywczasów letnich, na 
w łasną rękę, zaś następnie złożymy zebrane 
fundusze, deklaracye i cały m ateryał infor­
m acyjny do rąk  specyalnego kom itetu, w y­
branego z pośród członkuw ctał profesor­
skich wyższych zakładów naukowych i z po­
śród przedstawicieli wszystkich bez w yjątku 
polskich towarzystw  akadem ickich we Lwo- 
w je i w Dublanach, na ogólnem posiedze­
niu, które ad hoc po skończonych feryach 
zwołamy. Nie przesądzając przyszłych u- 
chwał tego kom itetu, w yrażam y przekona 
nie, że akcya pomocnicza powinna przede- 
w szystkiem  dążyć wedle możności do za­
bezpieczenia ubogiej młodzieży taniego m ie­
szkania i pożywienia. D latego sądzimy, że 
ofiary na cel powyższy pow inny płynąć w 
gotówce i w naturze. Term in i m iejsce do­
staw y deklarowanych produktów spożyw­
czych zostanie podany w jesieni do wia-

a)

W roku Juliusza
Słowackiego.

—)00(—
1’oezye Słowackiego m e są jeno brylan­

tową przędzą poetyckich m arzeń — one są 
w alką ty tana  i m odlitw ą aziecięcia razem — 
do Stwórcy i Pana nad P;.ny o am elstw o 
ducha dla proszącego i dla braci jego, a tę 
św iątynię niebios nie sam otną chciałbym  
m ieć, ale z braćmi, k tórych Bóg obudzi". 
Mówi M;ecz: w Królu D uchu—a dźwięczy w 
tem  m odlitw a samego poety.

Słowacki olśniewa, zachwyca i żywj. 
Olśniewa blaskiem  swych jasnowidzeń wie­
szczych, niem niej też zdum iew ającą zdolno­
ścią w yiażania w mowie ludzkie i najsubtel­
niejszych, bo najgłębszych poruszeń swego 
anielskiego ducha. Zachwyca przepych wy- 
ODraźni poety i ton harfiany jego mowy, 
czar pieśni z niej dobyty i grzm oty spaść 
gotowe na tych, co „kłam stw u służąc loka­
jem  i w !dzą prawdę, i warczą", lub cu w le­
nistw ie grzęzną, w bezczynności trw ają, a 
ku  lepszemu ju tru  nie tęsknią, zaś tęskniąc, 
p racą go w łasną nie zbliżają.

Słowacki żywi prawdę jasną przez n ie­
go ujrzaną, k tó rą  innym  z całą pros tą  po­
daje, do życia ich buciząc, do pracy, do zdo­
bywania tej w iary przeogromnej, jaką on sam 
żyje—w iary w słoneczne ju tro . W tem  do­
stojeństw o i potęga poezyi Słowackieg i—że 
celem je j—życie, słoneczność, życie w Bogu,

Znurzouy szarzyzną i m ie rn o ść ^  życia 
pielgrzym  ziemski, gdy sięgnie do Słowa­
ckiego po pomoc, nie dozna zawodu, on po 
najgorsztm  omdleniu każe się ocknąć, a gdy 
uniesie kogo w swoje sfery, ten za Kordya-

nem rzec może: — „aż w powietrza błękicie 
skąpałem się, i ożyłem, i czuję życie!"

Słowacki także sprawia, że nieraz żalu 
łzą zaoływa serce, że wierząc tyle i kocha­
jąc tyle, wciąż człowiek, jak zakuty w je- 
unej bryle, nieporu3Zonej, duszą, kióra, tę ­
sknoty wiecznej skrzydła rozpostarłszy, mo­
głaby hen w mebiosy nieść czynów owo­
cnych drogą.

Żyje duch Słowackiego tęsknotą. Ko­
cha, pragnie i cierpi tęsknotę do przeobra 
żenią, do anielstw a, do ulecenia n»d pyły 
ziemi, k tóre wzrokowi Boga zasłaniają. Gdy 
niemoc duezę czyją spęta lub oziębi — bez 
w ątpienia wspomoże ją  tęsknoty wielki 
budziciel i tebnie w ten  lód i w serce, jak 
m yśl uderzy, jak Boga cud" i zmusi zalać 
się żalu, sk ruchy  łzami, lub ożyć każe za­
cnymi czynami, lub serca w iarą iskrzącą, 
co w innych zdoła życia błyski niecić. 

tP rzez  b łękit ty 'ko swojej w łasnej duszy, 
cPrzez gwiazdę swego losu obłąkaną 
tP rzez  moc, co serca wskrzesza, albo kruszy

On to uczyni, także przez swe zakli­
nania:

rB iada, kto daje oiczyźuic pół duszy, 
tA  drogie tu pół dla szczęścia zachowa, 
tOboje w nim Bóg swym piorunom skruszy, 
d  padnie kiedyś w popiół taka głowa! 
tż a d n ą  łzą taki Boga nie poruszy, 
cW  modlitwie nigdy już nie znajdzie słowa 
cKtóroby kiedyś jogo Bóg rozumiał, 
c l będzie, jak  ten dab um?rły, szumiał 
tB ędzie m iał w sercu władzę odpychania 
cLudzi — a węże się doń zbiegać będą. 
cU tyje kiedyś na Chlebie wygnania, 
d  nieszczęśliwe dzieci go obsiędą, 
cKrzycząc: Ojczyznę nam daj, lab do spania 
cGrobowiec slaw ry — ale nio posiędą 
cGrohu ni sławy. I to je s t przekleństwo, 
d i tó r e  ja  rzucam na nich! ioh rodzeńst.io

cl niechaj będzie jakoby ?>oletnio... 
cLecz nie... O Bożol nie słuchaj, Jehowa*!

Miłością szalone, sm utkiem  zbolałe, 
biedne serce swoje sam  ham uje poeta, gdy 
gniew u rzuciło wyrazy. A nadm iar cier­
pień wieszcza, zda się najobojętniejsze se r­
ce poruszy miłością dla tej, której niedola 
i sKon krw aw iły serce poety i najczulszą 
zeń wydobywały tkliwość, głęooko sm ut­
kiem  wgryzt.lv m u się w duszę, po to, że- 
w głębszych pokładach tej skarbnicy w y­
trysły  jeszcze czystsze, jeszcze władniejsze, 
miłość i w iara w Polski wiecznotrwanie... 
„A ty  się już rodzisz nowa, w  żłobku serc 
naszych biednych położona, na ZYiiędłym 
kwiecie marzeń i popiołów".

Polska przozen śniona „Świętą jes t 
wielką, z góry ju ż  uderza Duchem... I do 
żywota budzi i pizym ierza;

Wielka i silnym podniesiona lotem
N ad Indy, w ludarfc żywot budzi grzmotem*.

W yrazem  swego bólu i nieukojonej tę ­
sknoty Słowacki zdolny zatargać najszly- 
wniejszbm sercem , choć sam  niekiedy po­
wątpiewa o tem.

cBoleśriji moją pow ietrze zaklęte 
cStało się mocą, bronią — pełno ducha,, 
t l  czasem do W as gra, jak harfy św ięte 
«A czasom Waszej odpowiedz' s łu c h a .. 
<Wtonczas, o straszne godziny przeklęte!
«Siadam i strum ień łez mi z oczu bucha 
«I przed Bogiem się nieśm iertelnym  korzę 
<że mój duc i cierpi tak, a nic nie mozel

Do w szystkich bólów, lakie Słowacki 
zp życia swego przecierpiał, mczy się i ten 
jeszcze ból, że

cnicme ma. usta i słuchaczów głuchych*.

A nie zdoła n ikt tw ierdzić za Słowa­
ckim, że niem e m iał u sta  ten  pieśniarz, lecz 
przyznać m nsiray  za nim , ze głuchycn m iał 
słuchaczy Głuchych nie na dźwięk prze­
dziwnej jego  pieśni, ale na jej anielski ton.

j—i— f  n mmim  ............................    i w w

Narodowość l io :ó majątk. W artość
rosyanio prawosławni 743 2,963,102

„ staroobrzędowcy 6 44,000
innych wyznań 12 594,400
polacy 64 297,700
żydzi' 73 457.930
niemcy 7 29,750
inne narodowości 5 32 500

Ogółom 910 1,419,382

Z powodu, iż gm ina przyborska pow 
radom yskiego dotychczas nio nadesłała da­
nych o ludności i własności według narodo­
wości, praca zarządu ziemskiego została za­
hamowana.

W obec tego i m y będziemy musieli 
w strzym ać się przez parę dni z podaniem 
danych, dotyczących pow. radom yskiego i o- 
gólnych, dotyczących całej gub.* kijowskiej.

(d c. n.).

Z prasy rosyjskiej.
„Now. W rem ." uważa, że obecnie mło­

da Rooya, to jes t ltosya po 17 października, 
robi wrażenie dziwnie starej.

«Ze społeczeństwom naszem w ciągu tego roku-- 
piszo «Now. W rem .*—dzieje się coś baulzo dziwnego, 
i po części Mo coś dziwDego daje się zauwa­
żyć i w machinie państwowej, w rządzie. Wszystko 
jost do togo stopL a m artw e, bierno i, co najw ażniej­
sze, wszystko do tego stopnia beznadziejno i mało obie­
cujące, jak  nie było nigdy, nawot w czasach cprzed 
reibimami*. Keorganizacya armii 1 fioty w Itosyi i 
Japonii odbywa się w toń sposfib, ża ktoś nieświadomy 
mógłby pomyśleć, ze Japonia przestraszona jes t jakąś 
niebyw ałą klęską, Rosva zaś uspokoiła się po niesły 
chanem zw ęcięstwie. Zmiany w rolnictw ie na zasadzie 
praw a z dn. 9 czerwca nio mogą oczywiście być po- 
lów nyw ana z reform ą z 180L. r.

«Prawo o pizcdlermiuowoiu uwalnianiu* osób 
odbywających kary sądowo jes t mczew w porównau u 
z nowemi ustawami sądowomi cesarza A leksandra l i ,  
z sądem ustnym i jawnym, z sądem przysięgłych... 
Wszystko to, razem połączono, stanowi takio mnóstwo 
pracy, n icyalyw y , natchnienia i wreszcie uzdolnienia 
pcjedyńczyoh osób, powołanych da pracy w latach 
CO-lych u ieku X IX , że nasze ^uw olnienie przed term i­
nowe* i praw a z 9 czerwca robią wrażenie czegoś k a r­
łowatego. Po projektach zwołania soboru cerkiewnego 
pozostawiliśmy niezrefonnuwanym naw et konsystor 
duchowny , iie decydujemy się naw et na reorgan izację  
parafii. Zjazdy mnichów i misyonarzy były i pozostaną, 
zdaje się, jedynym śladami naszej cerkiew nej próby 
czebrania się*... Z resztą wyuiki, jak ie  owe zjazdy d a ­
ły, dowodzą, że naw et i zjeżdżać się nie było po co...

<Uosya dotychczas nietylko nie odmłodniała i 
nie odrodziła się po d. 17 października, alo jakby zua- 
c z n e  postarzała i strupieszala... Rząd wciąż obawia 
się buntu i cniezadowo'enia», Duma zaś Państw ow a 
boi się ciągło, aby joj nie rozwiązano, jak  kom isję. 
Te dwie obawy, stojące na wprost siebie, wszystko 
skuły. Wszystko po dawnemu: m ałostkowa obawa poli- 
cyjua. jako zasada polityki rządowej, i m ałostkowa go­
rączka parlam entarna, małostkowa i bawa partyi o wła­
dzę dominuje nad wszystkiem. Ludzie pryw atni nicze­
go się nie beją, alo też i niczogo nie praguą.

W szystko robi takie wrażenie, jakby Rosya była 
wielkiem Diurem, a nie w ielkiem  mocarstwem. Wszy­
stko to je s t mało uspokajające i jeszcze w mniejszym 
stopniu pocieszające*.

„Świet", omawiaj’ąc stosunki handlow e 
między Rosyą a Anglią, utyskuje na pośre­
dnictwo Niemiec. Oto co pisze:

W  jakim  stanie znajduje się obecnie nasz han­
del z A nglią? Przyznajemy, że w stanie nie do poza­
zdroszczenia. Z Rosyi wychodzi do A nglu zboze, leu, 
drzewo, skóry, szczecina, lecz wywóz tr^h matoryałów 
nio dociera bezpośrednio do Anglii... Ń a drodze na­
szych stosunku" z A nglią usadowił się potężny po­
średnik . komisant — Niemcy. Te ostatnio otrzymują 
od nas tow; ,-y, a  następnie od sieDia w ysyłają 'je  d ,  
A nglii. Pośrednictw o N iem iec zyskało już trw ały 
grun t pod nogami. Szczególnie waż.ią rolę odgr-w a 
obrotLy spekulant i komisant—miasto Tamburg. Jogo 
pośrednictwo drogo kosztuje Itosyę i całym swym 
ciężarem spada na handel rosyjski. Pośredniej n ie ­
mieccy podwyższają ceny p -oduktów rosyjskich o 25, 
30, a naw et 50 procent, przyczom w niektórych razach, 
jak  naprzykład w handlu lnem rosyjskim, zryw ają z to­
warów rosyjskich plomby. Ile razy kupcy angielscy 
nie podejrzewają nawet, iż otrzymany towar je s t  pocho­
dzenia rosyjskiego.

C-óż z tego wynika? Oto handel rosyjski z A nglią 
przynosi większe zyski Niemcom, aniżeli Rosyi*.

Z życ'a ^ ‘owincyi.
Z powiatu jampolskiejjo.

Nawiązując dziś jeszcze kilka słów do 
poprzedniej mojej korespondencyi, pozwolę 
sobie przytoczyć ostateczńy rezu lta t finan­
sowy z przedstaw ienia i balu, danych na 
korzyść nowo-budnjącsj się kaplicy w Soro­
kach gub. bes. Dzięki uprzejmości pana J. 
Grabowskiego—głównego inieyatora i ener­
gicznego organizatora powyższych zabaw w 
Sorokach, otrzym ałem  szczegółowe spraw o­
zdanie, z którego się okazuje, że cały dochód 
z przedstaw ienia i balu wynosił 506 rb. 75 
kop. Rozjhód zaś 308 rb. 85 kop. Co daje 
czystego zysku: 197 rb. 90 kop. Cyfry m ó­
wią za siebie. Sum a ta  złożona została do 
Sorockiego Banku W zajemnego K redytu i 
posłuży także do zwiększenia funduszu bu-

«bo to nic to, że z pełną jestem  wymyśleń ka-
[letą...l

cale żem rymu podporę podłożył sercem...

Świadęzy sam  poeta, czem jasno nam  
wskazuje, co ważkiem jes t w jego  dziełach, 
dźwięk, czy myśl, forma, czy duch — -— —

Trudno je s t  liczne dzieła Słowackiego 
streścić w wązkich ram kach artykułu , ja ­
kim  je s t  praca niniejsza—to jeduak zazna­
czyć trzeba, że twórczość autora „Króla-Du- 
cha" dzieli się na dwie eooki Dardzo od­
mienne: pierwszą do roku 1842 i drugą, od 
42 r. do śmierci poety v 1849 r

Pism a poety z epoki pierwszej, j ak* 
„Mnich", „Arab", „Bieleck ", „Marya S tu­
a rt" , „Żmija", „Ljtmbro", „Balladyna", „Lilia 
W enetła" i t. d. ogółowi naszem u więcej 
znane, nie dają całkowitego obrazu wnę- 
trznej postaci wieszcza, k tóra w połowie 
roku 1842 pod wpływem znajomości z To- 
w ianskim  przeobraziła się tak wyraźnie, że, 
porównywując wiersze, datowane w m aju 42 
r. i lipcu tegoż roku, czytelnik dostrzeże w 
nich różnicę wybitną.

Jedną i d rugą epokę cechuje tęsknota. 
Gdy jednak  w epoce pierwszej tęsknota b u ­
dzi w Słowackim  żal, sm utek, beznadzieję, 
lub skargę niemocy, przeradza się w m elan­
cholię, a obok niej objawia się pycha—po 
przełomie roku 42, wyzbywszy się pychy, 
dojrzawszy do pokory, Słowacki cały odda­
je się pracy w nętrznej nad podniesieniem 
własnem , nad ukształtow aniem  ducha w łas­
nego i duch? narodu.

Z całą świadomością odpowiedzialności 
ogromnej bierze na się wodzostwo narodu, aby 
tem u zadaniu odpow!edzieć nie zna za tru ­
dnej ofiary.

7  pokorą tera: padam na kolana 
Abym wstał silnym Boga robutoikiea 
Gdy w stanę iuój głos będzie głosem Fana,
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dowy kaplicy w Sorokach. Nie z powodu 
wysokiej bardzo tem peratury, dochodzącej 
do 40n Re ani. odczuwamy w naszej głuszy 
m iasteczka prowincyonalnego, brak ruchu u- 
mystowego i uśpienie poczucia do czynu 
dodatniego—ale z powodu braku Judzi, upo­
sażonych w zdrowo i szlachetne idee. Ka­
żdy odruch twórczej myśli w jakim kolw iek 
Kierunku m usi być u nas spowodowany e- 
goistycznem i celami. Nie można jeszcze 
dziś wszędzie znaleźć Judzi z wys.-kim u- 
Kształceniom ducha i potęgą umysłową, ale 
trzeba mieć możność znalezienia ludzi z 
dobrą wolą. Inaczej żadna zbiorowa praca 
nie doprowadzi do zamierzonego celu a w yj­
dzie tylko na dobre tym. którzy um iejętnie 
ten wysiłek zbiorowy na swoją korzyść wy­
zyskać umieją. Dla tego to egzystuje uza­
sadniony niestety już brak zaufania do 
wszelkiej akcyi zbiorowej. Do tego dodać 
trzeba zanik szerszego noryzontu um ysło­
wego, k tóryby stw orzył w ięctj ideowy za­
kres działalności. W skutek  tego wyradza 
s ię—bardzo natu ra ln ie—m nósiwo tak  zw a­
nych plotek i ploteczek m ałom iasteczko­
wych. Przy ubóstwie myśli i b raku powa­
żniejszych zajęć duchowych—staje- się plotka 
chlebem powszednim —spożywanym  bardzo 
chętnie w każdej porze ania. P lotka jes t 
obrzydliwą hydrą społeczną—skażeniem  pra­
wdy i sprawiedliwości. D latego każde spo­
łeczeństwo całemi silami swemi tępić ją po­
winno i wyrabiać w sobie silną zdrową o- 
pinię, głoszącą zawsze i wszędzie uczciwą 
prawdę. Jeżeli kto kradnie jest złodziejem, 
jeżeli nic się nie uczył—ma co najm niej 
"mało w ygim nastykow any mózg. Są to 
niezłomne praw dy, które lc&żdy uczci *vy 
człowiek bez obawy, w razie potrzeby, gło­
sić powinien—choćby naw et starano się 
szczerą prawdę wydać za potworną plotkę, 
boć tak  jest wygodniej tym , w których 
praw da ugodzić powinna z całą surowością 
swych następstw  logicznych. W zgniłej 
atm osferze, trudno aby powstały dzieła i 
instytucye, nacechowane poświęceniem je ­
dnostek dla dobra ogółu. W  takich to w a­
runkach  powstaje u  nas po raz  drugi w 
przeciągu dwóch lat „Bank W zajemnego 
tredytu". Jak  pierwszym tak  i d rugim  ra ­

zem wuięli się ludzie nie fachowi do rze­
czy— właśnie dzięki brakow i bezstronnej 
uczciwej opinii o panowan.u przeróżnych 
plotek i ploteczek. W skutek tego, jak  w te­
dy, tak i teraz nie można wróżyć bankowi 
powodzenia. Nieraz już byliśm y św iadkam i 
zagubienia się najlepszego i najpożyteczniej­
szego projektu w skutek właśnie tej powy­
żej wskazanej biedy małomiasteczkowej, z 
której tak  ciężko nam  się wydobyć. A je­
dnak, wszeikiemi sposobami trzeba się s ta ­
rać wykorzenić tę  brzydką w adę—samo nic 
się nie zrebi. Trzeba walczyć w imię p ra ­
wdy i sprawiedliwości — czynem i słowam i, 
inaczej bezwiedme przyczyniamy się do roz­
powszechniania gangreny  społecznej, która 
z czasem i nas zakażać może.

Mamy wiadomość bardzo przyjem ną, 
zwłaszcza dla melomanów naszej okolicy. 
Skończywszy chlubnie studya w Rzymie pod 
kierunkiem  profesora Sgainbati’ego—młoda 
pianistka panna Marya Karwacka, rodem z 
Sorok, zdobyła sobie ogólne uznanie sfer 
muzycznych Rzymu i przyjeżdża niezadługu 
na odpoczynek do rodziców swoich do So­
rok. Pannie Karwackiej wróżą znawcy wiel­
ką przyszłość artystyczną. Mamy nadzieję, 
że i my będziemy mieli m ożność rozkoszo- 
szowania się talentem  młodej a obdarzo­
nej w ybitnym i zdolnościami a rty stk i.

Pomian.
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K a l e n d a r g y k .
Dziś 30 (12) Julil.ty i Donntylli M. m 
Jutro 31 (13) Ignacego koyoli W . Noleny W i.

W schód słońca goiz . 4 m. 45.
Zachód słoń a  gedz. 7 m. 25.
Długość dnia goaz. 14 m. 40,

—  Kolarze P. T. G. w Warszawie. W dro­
dze z Kijowa do Częstochowy przybyli w so­
botę ubiegłą do W arszawy o godz. l i  w. na 
row erach członkowie P. T G.: Dyomzy K ryń­
ski i Bohdan Komarnicki z p. Juljuszem  
Reyzacherem na czele. W niedzielę rano 
odprowadzili ich: konsul .siedlecki p. Leon 
Makowski na odległość l2 ’/» w iorst i p. 
Zygm unt Faj oraz z Białej p. E hrenkreutz 
do szosy lube'skiej pod Miłosną na  s ta rt wy­
ścigu 100-wiorstowego, skąd następnie nasi 
druhowie wyruszą do Częstochowy.^

Mój krzyk — Ojczyzny całej będ sie krzykiem,
AJ Aj (Ilcj — ioMm, co wszystko przemoże, 
T ak mi dopomóż, Chryste F an ie  Boże!

I już nie m iarą piękności estetycznej 
będziemy go tu  m ierzyli, nie jego „wymy- 
m yślen it brylantowe podziwiali, ale przede- 
w szystkiem  napięcie, ton jego  ducha, na 
pracę poświęconego. — A sprawdzają się tu  
na poecie własne jego słowa-

cDziwnio, jak  Pan jest dobry i litośny,
A ducha, co się na pracę poświęci,

U biera w kolor, w głos piękny,’ roznośny 
Z aopatruje, a do nieba nęci,

A do iif>B mu św iat przywiążo miłosny,
Tak, że on coraz wyżej — jako” święci 

Idzie — w swej pieśni niesioay powiewie,
I  św iat pociąga, a sam n tem nie wio.

W głos piękny, roznośny zaopatruje 
’au tego, co się na pracę poświęci.., Chwa­

bmy, podziwiany piękny głos autora „Lilii 
W eneay", „Ks. M arka". A czy w ielu poszło 
za tym  głosem? Teraz, gdy tu i tam spra­
wiają gody, pamięci wieszcza cześć składają, 
czy w głos j ;go się wsłuchują, czy radzi 
pójść za nim...

A jednak mówi sam  Słowacki:
«Kro chce w pioruny w stąpić i łyskanie 
I śnić to, o czem śnię, niech przy mnio stanic!*
A stanąć p”zy nim znaczy przejść przez 

jego  trud , przez jego ofiarę:
tW idżę wcbAd joden tylko otworzony,
I drogę ducha tylko jednobram nu,
Trzym ając »  górę palec podniesiony

Idę z przestrogą.—Kto zyw—pójdzio za mną 
Fójdzie, chociażbym wszedłszy szedł przez m orze. 
T a£ mi dopomóż, Chryste P anie  Bozel 
A dalej obiecuje:
*Tvin, co idą nie przez czarnoksięstwa,
A le przez w iar;, dmn co sam Bóg daje —
W ich usta włożę komendę zw ycięstwa,
W ich oczy ten wzrok, co zdrhywa kraje —
T en wzrok, którem u nic dotrwać nie może — 
Tak mi dopomóż, Chryste Panio  Boże!*

(D. c. n.)
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— „Lud Boży“. Wyszedł z druku nr 30 
tygodnika, „Lud Hoży" i zawiera: 1) Przv 
kłady pouczuiące. 2) Modlitwa, wiersz II. 
Rawicz. 3) W spomnienia szkolne, W. Le­
szczyńskiego. 4) Kolonizacja niem iecka na 
Litwie i Rusi. 5) Jak  łudzić zaradzdi swej 
biedzie w IłołandyT? 6} 0  kalendarzach. 
7) W ysUwa rolnicza w Rosieniacb. 8) W ia­
domości kościelne. 9) W iadomości polity­
czne. lo) Z kolonii polskiej. 11) Z tygo­
dnia. 1 2 ) W iadomości krajowe. 13). Kro­
nika miastowa. 14) Telegramy. 15) Żarty 
Dodatek I: „Słowo Boże" zawiera: t)  Ew an­
gelię na niedzielą li-ą po Zielonych świątkach. 
2) W ytłumaczenie Lej Ewnngelii. W doda­
tku II „Gazetka dla Dzieci" zamieszczono: 
1) ł .iio , wiersz T. Lenartowicza. 2) Króle­
stwo grzybów. 3) Na koloniach k-tmch, 
wiersz. 4) Spryt wrony, opowiadanie. 5) 
Szarada.

— Kryty rynek. Zarząd miejski przed­
s ta w i do zatw ierdzenia wydziałowi budow­
lanem u zarządu gnbernialnego plan budowy 
rynku krytego na targu besarabskim.

— Żatwicrrizonie. Na stanow isku pre­
zydenta m. Czehrynia został zatwierdzony 
mieszczanin czekryński Mikołaj Lopate.

— Mowe rewolwery dla pclicyi. Polic­
m ajster kijowski otrzym ał od naczelnika 
gu b itn i i polecenie, aby natychm iast uzbroić 
policyę m iejską w rewolwery system u Na- 
guna: w sprawie zapłaty za nowe rewolwery 
gubernator zaleca porozumieć się z prozy 
dentem  m iasta.

—  Wyjaśnienie ministerstwa spr. wewn. 
ł ’0 rozpatrzeniu prośby kijowskiej rady m iej­
skiej w sprawie ustanow ienia w porządku 
prawodawczym specyalnej opłaty za dyżury 
straży ogniowej w teatrach, cyrkach i in ­
nych lokalach publicznych, m inisterstwo 
spraw wewnętrznych zdecydowało, iż prze­
prowadzenie takiego projektu praw a jedynie 
co do m. Kijowa nie jest potrzebne, tembar- 
dziej, iż sprawę tę mogłaby załatwić sama 
rad'a iftiejska, wyd&jąc odpowiednie postano­
wienie obowiązujące.

—  W sprawio przeprowadzenia tramwaju. 
Ju tro ,  ̂ d. 3fl lipca, prezydent m iasta ma 
oglądać ul. M aio-W bdzim ierską. Oględziny 
spowodowane są koniecznością rozszerzenia 
zabrukowanej części ulicy ze względu na 
tor tram wajow y, który  m a tu  być ułożony.

— Oglądanie bruków. Onegdaj gene- 
rał-gubernator kijowski Trepów w towarzy­
stwie gubernialnego inżyniera Bezsmiertnyja, 
prezydenta m ia ita  i prezesa komisyi bruko­
wej, p. Demczenki, egiądał nowe bruki przy 
ul. Instytuckicj i N iwej. Naczelnik kraju 
odezwał się z uznaniem  o zasadzeniu ul. 
Nowej szeregiem 1 p, które będą stanowiły 
Wielką ozdobę ulicy.

— Zasłabnięcia gastryczńo. Dn. 28 lipca 
do szpitala A leksandrowskiego przywieziono 
10 chorych z objawami ostrych cierpień żo­
łądkowych. W ypisało się ze szpita‘a 70 osób. 
Ja k  zwykle, anal.z.a bakteryologiczna nie 
w ykryła w wydzielinach chorych przecin­
ków cholerycznych.

— Szkolnictwo. Komisya szkolna po­
stanow iła założyć 2 nowe szkoły miejskie 
na pam iątkę 800-letniego jubileuszu klaszto­
ru Michałowskiego oraz 8 oddziałów rów no­
ległych szkół m iejskich.

— Przeciw zatapramu ulic. Aby zapo- 
bieiiz zatapianiu K reszczatyku w razie de­
szczów ulewnych, kanały burzowe na tej 
ulicy zostaną powiększone. W tym celu 
obecnie w dwu m iejscach—na rogu Proreznej
1 Kreszczatyku oraz naprzeciwko Grand-Ho- 
tel u zakładają ru ry  garncarskie o 20 calo­
wej średnicy. Takie same roboty dokonane 
będą na placu Ratuszowym i na zbiegu Pan- 
duklejowskiej i Kreszczatyku Oprócz tego 
ulice około Złotej bram y zostaną zniwelo­
w ane w len sposób, że woda z W  -Podwal- 
uej ul. zostanie skierow aną przez ul. Tea­
tralną, Fundukłejowską na targ  Żydowski. 
Dzięki tym  zarządzeniom nie może być oba­
wy, żeby sutereny i piwnice na Kreszczatyku 
u ,egły kiedykolwiek zatopieniu.

— Roboty brukowe Komisya brukowa 
prowadzi roboty przy zabrukowaniu zaułków 
dokoła ogródka koło Złotej bram y. Z po­
wodu zwężenia bocznych ulic, ogródek zo­
stanie powiększony. Przebrukowanie nie­
tkniętej dotychczas strony Kreszczatyku 
prawdopodobnie zostanie odłożone do roku 
Przyszłego, ponieważ roboty te są związane
2 przereoieniem  kolektora kanalizacyjnego 
na Kreszczaiylcu. Pomimo, że w ostatnich 
dniach kom isya kanalizacyjna postanowiła 
kolektor kreszczatycki pozostawić nadal w tym 
sam ym  stanie, uchw ała ta kom isyi musi 
uzyskać sankcyę rady  m iejskiej, najbliższe 
posiedzenie której odbędzie się dopiero w dru­
giej połowie przyszłego miesiąca. Będzie to 
już zbyt spóźniona pora, aby rozpoczynać 
roboty brukowe.

— OFIARA. HAZARDU. Mieszkający w hotelu 
'Cnei a* artysta  J .  Zajac pow,adon.il policyę, że

Padł ofiara podejrzanych graczy. G ra odbywała się w 
Piwiarni Szymańskiego, przy "Bulwarze Bibikowslum. 
A rtysta przegra! 800 rb. i wtedy dopiero ory< otowal 
sję . żc g ra  prowadzona była nieuczciwie. Zrobił skan- 
dflj i zwrócono m a z przegranej sumy 100 rb. A rty ­
sta pod * 1 nazwiska dwóch sw yc. partnerów , innych n‘ie 
znał. W drożone zostało śledztwo.

— Z PIĄ TEG O  PIĘTRA  spadł onegdaj przy 
ul. Pankow skiej N r 9 robotnik Stefan Samotugow. Na 
szczęście nie spadł na ziemię, lecz na drugie piętro, 
łam iąc sobie nogę i wywichnąwszy rumię. L ekarz ‘P o ­
gotowia opatrzył poszkodowanego.

— I .zy ul. Złotoustowskiej N r 16 spadł z 1-go 
p iętra  11-leini chłopczyk M. Łowuszkin. M alec złamał 
sobie lew ą rękę.

— iR A Ó Z lE /E . Z mieszkania Perenieza, przy 
ul. Proreznej N r 28, skradziono z hiurka 250 rb. Za­
razem  znikł jęgo lokator — włościanin S. Nesteronko.
. — PM icya śledcza zaaresztowała K. Szenuuka
i S. Smclanskiogo sprawców kradzieży u Iłamy przy 
ul. M. W asflkow skiej N r 12.

— N a ul. Ż j.ańsk iej stójkowy zaaresztował 
zbiegłych z kolonii Rubieżowskiej ;i5-letiiiego A. Ła- 
zarenkę i 13-letniego M. G arbareukę. Znaleziono przv 
nich dwie pary nowych zupełnie spodni.

— Zamieszkały przy ul. W uioskiei N r CO Pa- 
weł Sckołow zawiadomił policyę, że A Kucbarenko — 
robotnik, skradł mu portmonetkę z ...eniędznti.

— ZAMACH SAMOBÓJCZA. W  Mik&lajow- 
skim parku młoda 19-letnia Ksenia C-wa zażyła jak ie jś 
biioszaniny z kwasu szczawikow^go, jodu i jiftie&ś kró­
li 1 D csperatkę u ciężkim tardzo stanio przewieziono 
a ° Aleksandrowskiego, szpitala.

— POŻARY. W czoraj z niewiadomej przyczy- 
.,v wybncli! pożar w drewniunr) oborzn >rzy posia- 
, )Sci N r lii przy ul. Prozoi ow>kipj. W oborze znaj- 

Q°wały się 4 krowy, k ló rtcb  już nie zdołano uratować.
— Onegdaj o godz. 11 wieczorem zapalił się z 

Pędpalonia strycn w domu G. Choroszańskiego, przy 
L lę Wał N r 35. Pożar w krótkim  przeciągu czasu

K o r z y s t n y c h  warunkach do kopalni żelaza w Tuci|ueg 
nieuN. W raz * górnikami, pochodzącymi przeważnie z 
Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, pojechało 
irzccb polskicL sztygarów, k ilka zon górników, m ają­
cych pełnić obowiązki gospodyń, oraz delegowany przez 
Polskie Towarzystwo Emigracyjne przewodnik. Jeśli 
ia pierwsza we F raaeyi próba z polskimi górnikami 
się powiedzie, zarząd kopalni w Tuęquegnieux ma za­
miar sprowadzić w niedalekiej przyszłości josz.czc 600 
naszyci, górników wraz z rodzinami, a w taifiru razie 
założy dia riicb osobną osadę z polskim kościołem, 
polską szkolą i biCfiolotfą. W ytworzeniu większego 
popytu na naszych górników we .Francyi przyczyniłby 
się do zmniejszenia, ruchu emigracyjnego do Pensylw a­
nii, oraz mogłoby położyć tamę wy', booźtwu, ''akio od­
bywa się obecnie z Zagłębia Dąbrowskiego na Syboryę.

— Polski wynalazca aeroplanu. W  tych dniach 
wyjechał do Paryża, ;i. Ostaszewski ze Wzdowa, z aero­
planem swego wynalazku, by ubiegać się o nagrodę 
londyńską. P . O dhszewski ma wszelkie nadzieje 
'dobycia CT.grcciy. Próby, dokonywane we W /dowie, 
pozwoliły p. Ostaszewskiemu osiągnąć już poważne re ­
zultaty: oto zdołał on się już utrzym ać w powietrzu 
przez przeciąg 1 godziny 9 sekund. Aoroplan p. Osta­
szewskiego je s t dwuskrzydłowym, motor poruszany jest 
gazem, a polączeDio skrzydeł z motorem umożliwia 
pewne kierowanie latawcem .

— Henryk Sienkiewicz—jak  donoszą ze Szczaw­
nicy— przybędzie tam w tych dniach na kilkutygodnio 
wy wypoczynek i zamieszka we willi «Pod Bato­
rym*.

Ranatoiyum. W  Zakopanem w willi prof. 
Baranowskiego, pod przewodnictwem prof. W icherkio- 
wieza, odbyio się walne zgromadzoDio członków Stowa­
rzyszenia san&toryum dla chorych piersiowych w Zako­
panem. Po uczczeniu przez powstanie z miejsc pa­
mięci zmarłych, prezesa i wiceprezesa: 'Konstantego 
lir. Potockiego i Adama hr. K asińskiego, przystąpiono 
do obrad. Sprawozdanie d ra  Kazimierza Dłuskiego wy­
kazało słabo postępujący rozwój zakładu, zarówno jod  
względem Jecznn.zyni, jak  1'rekwoncyi jiacycuów . Do 
załatwion ii wszelkich formalności i zatw ierdzeniu bi­
lansu, wyrażono gorąco podziękowanie doktoręm: Kazi­
mierzów,' i lironisiawio Dłuskim za ich idostrudzoną 
dia d o trą  zakładu praco.

Na wystawę. Za iuicyatywą prozyacnta mia­
sta Lwowa, Ciuchcińskiego, w p d jfa t kafli września na 
wystawę He Częstochowy uda się przedstawicielstwo 
m. Lwowa i obywatelstwa lwowskiego.

2°stał ugaszony.

k r o n ik a  p o l s k a .
cim L — Polscy górnicy we Francyi. Z dworca oświę- 
112 -eg0 wo Lwowie odjecbnło w sobotę di. Francyi 
wa,..Ró n i|ków, którzy za pośrednictwem Prlsk iego To- 

2Jstw a Emigracyjnego zgodzeni zostali na nader

Z  g ie łd y  c u ! :r c w e j .
N a rynku cukrowym d 3ja  się zauważyć znaczny 

popyt na kryształ przyszłej kaiapani Zaw arto między 
inuemi naslępnjąco tranzakeye:

1) 5U0,Ó00 pudów, loco futor Michałowski po 
4 ruble 35 kop. na październik — marzec (dom handlo­
wy Charytotiieńki—spadkob. Terosi,czonki).

2) 100,000 pudów, stacya W apń,arka po 4 rub. 
7 kop. na pierwsze dni września (p. Szczoniowski— pe­
tersburskiemu bankowi Mięiizyna-odoweinu).

3) 100,000 pudów, fu ter Michałowski po 4 rub. 
35 kop, ia październik—marzec (term in 6-nnesięczuy, 
bank Rosyjski—spaak. Tereszczenkob

4) * 75,000 pudów, stacya Ujście, r a  przerób 
o 92‘/a kop. niżej przeciętnej rocznej ceny rafinady To- 
warzy0„wa kijowskiego (cukrownia «Ujście» — bankowi 
Rosyjskiemu).

5) 40,0u0 pudów, stacye B 'ała-Cerkiow, Różan­
ka. Ustynówka po 4 ruble 13l/a kop. (płatne 28 'utego 
1910 roku) na listopad—grudzi;ń  (Hrabina Branicka -  
bankow.i).

Świadectwa cesyjne na luty po 75 kop. (właści­
ciel rafineryi—hr. Bram ckiej).

Uspósobionio kryształu goiowogo bez zmii.uy. 
Komisya notowań zaregesirow ała następujące tran- 
zakeye:

10.000 pudów, stacya Jolniczow ka (pnł. koloj 
podjazdowa) pc 4 rub. 21 M p. natychmiast (towarzy­
stwo “Św iętopełk*—Kojfmauowi);

9,000) pudów, stacya uc.ew ań  po 4 rub. 18 kop. 
na iychu iast (towarzystwo Guiewańskie—Łukackii ,u);

10,800 pudów /stacya 0 ,atow ,, po 4 mb. 18 kop. 
natychmiast (cukrownia Lubińska—W arszawskiemu ban­
kowi handlowemu).

30,u00 pudów, stacya Ploskirów po 4 rub. N/s 
kop. na październ ik -g rudzień  (towarzystwo cGródck* 
—M irkiaowi);

30.000 pudów, stacya Ploskirów  po 4 m b. 1 '/2 
kop. na październik—grudzień (towarzystwo «Gródek» 
—kijowskiemu towarzystwu <Sacbar>.

Gstainie wiadomości.
—  Małieftslwo don Jaime. Z M adrytu 

donorszą, że krążą tam  pogłoski, jakoby don 
Jaim e Burboński, p retendent do korony h i­
szpańskiej, m iał niedługo zaślubić jednę 
z księżniczek z niemieckiej rodziny cesar­
skiej. Cesarz W ilhelm  podobno przychylnie 
zapatruje się na ten związek.

Zajście na granicy. Z Berlina donoszą 
Jo „Maiin", że na granicy rosyjsko-niemiec­
kiej na teryl-oryum liiemieckiem żołnierz ro ­
syjski napadł i rozbroił żołnierza niem iec­
kiego. Zajście to, według ofieyałnych wia­
domości, zostanie oddano pod sąd w Hadze, 
jeśli nie uda się go załagodzić w drodze dypio 
matycznej.

Sytuacya w Turcyi. Korespondent kon­
stantynopolitański „Temps" donosi, te  wiel­
ki wezyr u r a ż a  sytuaeyę wew nętrzną w T ur­
c y ! za zadawalającą. Na miejsce Ferid-paszy 
w /b ra ł on na m inistra spraw w ew nętrznych 
Ta aat-beya, bawiącego wtedy w Paryżu. 
„Tahiat-bcy zna dobrze kraj, powiedział wiel­
ki w e zy r, jem u  się powiedzie". W przy­
szłości gubernatorzy i a^nbasadorzy będą 
mianowani przez radę ministrów ca  propo- 
zycyę odnośnych ministrów.

Na w niosek Machinud - Szewket - paszy, 
poparty przez radę ministrów, sułtan  prze­
dłużył ua 20 miesięcy stan oblężenia w sto­
licy * W ielki wezyr je s t  bardzo zadowolony 
z pp. Steeg, Graves i Massa, inspektorów 
finansowych dla Macedonii, którzy m ają zre­
organizować finanse tureckie, i je s t  przeko­
nany, że z pomocą m inistra  i specyalistćw  
francuskich doprowadzą oni finanse do zu­
pełnego porządku.

Przyczyny rewoEucyi w Bcrcelcnie. Ko­
respondent m adrycki „Matir ’a, pragnąc o- 
trzym ać pewno wiadomości o przyczynach 
powstania w Barcelonie, zwrócił się o nie 
do republikanina Sol-y-Orteg’i, który w cza­
sie ostatnich yzyborów był obrany deputo­
wanym z Barcelony i w mieście tern był 
przez cały czas rozruchów.

„Niezadowolenie—oświadczył on—było 
wielkie w Barcelonie.

Władze, nie mogąc odkryć sprawców 
zamachów terorystycznych, prześladowały 
z początku anarchistów, uw rzajac ich za 
w nnych, później ronotników, w końcu zaś 
republikan w.

W zburzenie dosięgło szczytu, gdy wy­
buchła wojna

M aura powinien był wezwać do siebie 
przywódców party i, wytłóm aczyć im  sytua- 
eyę, zakomunikować im swe projekty i w te­
dy uświadomilibyśmy m asy, które zwykle 
idą za nam i.

Tymczasem on milczał, a naród widział 
tylko jedno, że biorą ludzi na wojnę na pod­
stawie niesprawiedliwego prawa rekrutaoyi 
i że ludzie żonaci od 1901 i 1902 r. musieli 
wyruszyć.

Robotnicy postanowili w tedy ogłosić 
s tra jk  dla zaprotestowania przeciw tem u 
wszystkiemu. " Ogłosili go bez porozumienia 
się z partyam i politycznemu po przygotowa­
niu go w tak głębokiej tajemnicy, że był on 
dla prefekta prawdziwą niespodzianką".

T e lo ? * ! r a 7 w y .
(OJ hvrc»pondmtdvj własnych).

Przyjazd gcści czeskich.
Częstochowa.—^Wczoraj o godzinie pią­

tej po południu wjechali na stacyę Granica 
goście czescy. Dworzec był udekorowany 
na przyjęcie gości.

Powitał gości Zygm unt hr. Plater. 
W przemówieniu powitalnem  podkreślił on, 
jak wielkie wrażenie w yw arły nań zeszłoro­
czne odwiedziny Pragi czeskiej i ostrzega 
przybywających g tści, że tu nic znajdą czesi 
takich wrażeń, gdyż warunki pracy są tu 
o wie'e cięższe.

Hr. Platerowi odpowiadał burm istrz m. 
1’rugi, Karol Grosz.

W Zombkowicach spotkał gości cze­
skich milczący tłum , gdyż władze zabroniły 
przemówień i okrzyków na cześć gości. 
Dziewczynki podały tylko gościom kwiaty.

W Myszkowie również zebrał się j łu m  
dla przyw itania gości. YV Zawierciu zebrali 
się na stacyi robotnicy, jeden  z nich prze­
mawiał.

Do Częstochowy pociąg przyszedł o ós­
mej wieczorem. Tłumy ludu zebrały się r.a 
dworcu i ulicach, wmdąeych na dworzec, 
aby ujrzeć gości czeskich Na dworcu prze­
mówił do nich po cżesku ks. Lubomirski. 
Zwrócił on uw agę na to, w ja k  ciężkich wa­
runkach urządzenie w ystaw y podjęte zo­
stało; prosił wobec tego o pobłażliwą ocenę. 
Mówca zapewnił, że chociaż m ałemu m iastu 
trudno je s t godnie przyjąć Lak miłych gości, 
będą oni przyjęci całem sercem.

Odpowiadał iro. Lubom irskiem u bur­
m istrz ni. Pragi Grosz: „Cieszyliście się 
w roku zeszłym nami, teiaz  my przybyliśmy 
tu, aby się cieszyć wami, waszym i postę 
parni", Mówca zapewnił dalej, że czesi są 
głęboko wzruszeni powitaniem, jakiego do­
znali na stacyach.

Na placu wystawy przywitał gości ser- 
decznemi słowami w im ieniu m iasta  i ko 
m itetu Małkowski.

Przez cały czas nastrój panował dobry, 
tłnm y wydawały okrzyki na cześć czechów. 
Pogoda była piękna.

Czesi są zachwyceni. Jest ich koło 
200 osób.

Kryzys bałkański.
Petersburg. — Sazonow powiadomił ra 

dę m inistrów , żc kryzys Turcyi m inął szczę­
śliwie. Sprawa kreteńska nie zakończy się 
konfliktem.

Autonomia Krety-
Petersburg.—Turcya zgadza się na au­

tonomię Krety ped warunkiem , że książę 
Krety, urzędnicy i żandarm i m uszą być tur- 
kami.

Alarmujące wiadcmości.
Petersburg. — Chilmi-basza oświarczył, 

żc na Krecie trzeba będzie rozpocząć kroki 
wojenne. Oipowiedź Grecy i jes t niezadowa­
lająca. Kanclerz niemieck* pochwala postę­
powanie Turcyi. Rząd grecki odwołał ofi­
cerów 7. urlopu. W Salonikach odbyło się 
tajne posiedzenie kom itetu  greckiego z u- 
działem 2 posłów. W razie wojny rozpocz­
nie się powstanie greckich oddziałów.

Z aeroklubu.
Petersburg.— Aeroklub urządza w sier­

pniu wzloty W righta na aeroplanie. Gener 
Eichgoltz zaproponował me ogłaszać w pra­
sie wiadomości o aeroklubie, na co rada 
klubu się nie zgodziła.

Do zarządu k ’ubu została wybrana Po­
powa, k tó ra  wynalazła aparat lżejszy od po­
wietrza.

Powrót Dubrowina.
Petersburg, — Dubrowin powrócił na 

trzeci dzień po sprawie w Teriokuch. S tara­
nia o audyencyę pozostały bez skutku.

W sprawie testamentu Joana Kronsztadzkiego
Petersburg — Sąd okręgowy powziął 

wątpliwości co do autenty  -zności testam en­
tu  Joana Kronsztadzkiego i zawezwał do zło­
żenia przysięgi świadków, którzy się podpi­
sali pod testam entem .

Kara prasowa.
Petersburg- — Gazetę „Bessarabskaja 

Żizń“ skazano na karę  300 rb . za przedru­
kowanie a rtyku łu  o samobójstwach w arm ii.

Uwięzienie
Moskwa.—Redaktor „Stolicznoj Mołwy" 

w skutek niezapłacenia kary w kw. 300 rb. 
został skazany na 3 miesiące wiozieoia.

Powikłanie zewnętrzne.
PetersbLrg.—W obec nieprzyjaznego u- 

sposobienia Persyi względem Rosyi istnieje 
zam iar zam knięcia rosyjskiej poczty i in­
nych instylucyi.

Kwestya robotnicza.
Petersburg.— Min. handlu zamierza jed  

nocześnie z utw orzeniem  departam entu p ra ­
cy zorganizować radę dó spraw  robotni­
czych. z udziałem w niej pracodawców i ro­
botników.

Echa wywiadu u Hartir.ga
Patersburg.—„Riecz" drukuje list Har- 

tinga, z poświadczeniem reienta.

Sensacyjny proces.
Petersburg.— W tych dniach zagranicą 

odbędzie się ślub Suchnmlinowa z p Bu- 
towską, która się rozwiodła z mężem swym, 
b dy rekturem  szkół ludowych w Kiszynio- 
wie. Butowski oświadcza w „Rusi", że żona 
zażądała od niego lozw -du, gdyż koohr Su- 
chomlinowa. Butowski nie zgudzd ,się przy­
jąć na siebie winy, a wtedy żona jego  zło­
żyła jakoby konsystorzowi listy sfałszowane 
jako dowód złam ania W’ary  małżeńskie 
przez męża z nauczycielką Loran Loran po­
ciąga Gutowską i Buchomlinowa do odpo­
wiedzialności sądowej za sfałszowanie listów. 
W listach Butowskicj Suchoraiinow nazywa­
ny był imieniem  psa Butowskich.

„Ruś" oświadcza, Je posiada kopie 
wszystkich dokum entów i oskaiża konsy- 
s-iorz petersburski o nieprawne postępowa­
nie. „Ruś" robi aluzye do dwóch wybitnych 
adwokatów petersburskich, którzy jakoby 
mieli zorganizować ton proces rozwodowy 
Butowski ukrył się zagranicą, boiąc się rc-

presył. Oświadcza on, żc wyświetl i  caią 
spraw ę i doczeka się sprawiedl iwości .

Zo zw.ązku nar. ros.
Petersburg. — Prezes związku nar. ros. 

Sokołow, ostrzega członków, że w razie nie 
uczęszczania na zebrania związku będą oni 
usuwaui ze związku.

Odrzucenie projektu.
Petersburg— Frojekt założenia szkół dia 

dzieci staroobrzędowców został odrzucony.
Następstwa rewizyi.

Petersburg. — W m inisterstw ie wojny 
powstał projekt w yrabiania w szystkiego dla 
wojska we własnych zakiadach. Projekt 
zyskał gorące poparcie ze strony Suchomli 
nowa. Komisyc do przyjm owania m aterya- 
iów zostaną skasowano. Regulam in przyj­
m owania dostaw  zostanie zmieniony.

(Od Ayencyi Petersburskiej).
Archangielsk. — W  mieście zm arły na 

cholerę 2 osoby. W Kemi zachorowały 3 o- 
soby, zm arły 3. W  powiecie szenkiirskim 
zachorowały 3 osoby, zm arły 2.

Kronsztadt.— W dniu 27 i 28 lipca za­
słabnięć na cholerę w mieście nie było.

Włndywcstek.— V/ zatoce „Złoty Róg" 
w ybuchnął proch na łodzi podwodnej „Ka- 
śatka". Został uszkodzony pukłud. Ofiar w 
ludziach nie Dyło.

Dubówka (gub. saratowska). Spaliła się 
fabryka Didcnkowa.

Perm. — Nadzwyczajne zebranie ziem- 
stw a dla obioru członka do Rady Państw a 
naznaczono na dzień 11 sierpnia.

Archangielsk.--W  mieście zasłabło na 
cholerę 6 osób; zmarły—3. W powiecie za­
słabła 1 osoba.

Ryga— Na cholerę zm arła l  osoba.
Jarosław,—W  mieście i w obrębie po­

w iatu zachorowało 8 osób; zmarły—3. W Ry- 
bińsKu i w Jego powiecie zachorowało 9 o- 
sób; zm arły 4 osoby.

Petersburg. — Sąd wojenno okręgowy, 
po rozpoznaniu sprawy bandy rozbójniczej, 
która dopuściła się całego szeregu rozbojów 
w Polustrowie i na Ochcie, skazał sześciu 
na karę śmierci, postanawiając jednocześrie 
wszcząć starania o zmniejszeń e kary.

Petersburg. — Rada ministrów uznała 
potrzebę wniesienia do rozpatrzenia projekty 
prawa o zwiększeniu e ta tu  oddziału ubez­
pieczania od ognia i o polepszeniu stanu 
ekonomicznego wojska dońskiego. Na tej 
samej sesyi rada m inistrów  postanowiła od­
dać do Najwyższego zatw ierdzenia prejekt 
m inistra finansów' o wypuszczeniu na rok
1909—1910 ilości cukru, niezbędnego dla 
ernisyi z cukrowni na rynek “wewnętrzny 
w ilości 58 mil. pudową zapasu nietykalne­
g o —8 mil. pudów i ogólnego normalnego 
wyrobu cukru w  ilości 74 mil, pudów. Cenę 
rada m inistrów naznaczyła od l-go  września 
1909 roku do l-go stycznia 1910 r.— 4 rub. 
10 kop., a następnie do l-go września roku
1910—po 4 rub. 20 kop. za pud.

Petersburg. — W  ciągu doby zachoro­
wało na, cholerę 24 osoby, Łinarło 11, pozo­
staje chorych 415.

Kursk. — W e wsi Lipowskoje, powiatu 
szczygrowskiego, czterem a wystrzałam i przez 
okno m ieszkania raniony został pomocnik 
rewirowego Izwiekow i dyakon Sołoduryn. 
Izwiekuw na drugi dzień zmarł.

lifohylów (gubernialny).— We wsi Dmi- 
trowkowszczynie, pow. orszańskiego, zdarzy­
ły się 4 p.erwsze w gubern ii wypadki za­
słabnięć na cholerę, z których jeden  zakoń­
czył się śmiercią.

Połock.—Od dnia 25 do 28 lipca zacho­
rowało na  cholerę 56 osób, zmarło 17. W 9 
gm inach powiatu od początku epidemii za­
chorowało 120 osób, zm arło 29.

Pottawa. — Zauważono pierwsze w g u ­
bernii podejrzane zasłabnięcia. Mianowicie 
w powiecie hadziackim  zasłabło 5 osób.

Jarosiaw — W Jarosław iu i wr powiecie 
zachorowało na cholerę 5 osób, zmarło 2. 
W Rybińsku zachorowało 4 osoby, zmarła 1.

Moskwa.— We wsi W ielkie Mytiszcze w 
nowootwartej fabryca jedw abiu sztucznego 
podczas rewizyi sanitarnej fabryki wybuch­
nął siarczan węgla. Zostali zabici: lekarz 
ziem ski Lebiediew i starszy m echanik fabry­
czny Zaft; ciężko ranni — dyrek tor fabryki 
Jankielew icz i dwaj robotnicy. W szczął się 
pożar, k tóry  trw ał 2 godziny.

Sztokholm. — Ruch pociągów pasażer­
skich i pocztowych trw a prawie bes prze­
rwy. Poczta, telegraf, telefon, kanalizacya 
i oświetlenie funkeyonują normalnie. Giełda 
zam knięta. Nie daje się uczuwać brak pro­
wiantów. W  całem państw ie panuje sookój. 
Porządek nigdzie nie został naruszony!

Marienbad.—Przybył tu taj król Edward.
Sztokholm.—W czorajsze gazety wyszły 

w zmniejszonym formacie. Funkcyonaryusze 
tram w aju m iejskiego postanowili przyłączyć 
się do strajku. A dm inistracya tram w aju za­
mierza dzisiaj pizy udziale starszych urzę­
dników utrzym ać ruch  tram wajow y cnoć 
w kilku dzielnicach miejskich. W Norke- 
ping służba tram wajowa postanowiła w dal­
szym ciągu pełnić swe obow;ązki. Wczoraj 
wieczorem w dwóch większych fabrykach 
trykotów przystąpiono do oracy. Również o- 
koło 400 robotników boksholmskiej fabryki 
żelaza postanowiło rozpocząć roboty.

Wiedeń.—Z powodu oczekiwanego przy­
jazdu Króla Edw aida do M aryenbadu „Frem- 
denbiatt" powiada: „Stwierdzono, iż przy­
czyną, dla której król Edw ard nie udał się 
do Ischlu, nie jest nieporozumienie pomię­
dzy Franciszkiem  Józefem a królem . Przy­
jazne stosuDki obu monarchów teraz, jak  
i przedtem , opierają się na zobopólnej szcze­
rej sy inpatyi i wysokim szacunku. Stosunki 
te nie zmieniły się z powodu postawy, jaką 
A nglia zajęła w sprawie aneksy!. Okres nie­
porozumień już minął. Teraz żpdne zasadni­
cze nieporozumienia nie rozdzielają A ts try i 
i Anglii w  dziedzinie kwesty i wschodniej.

Saloniki. — Około M rdaru na granicy 
serbsko tureckiej albańczycy napadli na ser- 
bów. Zginęło sześciu str&zniKów serbskich 
raniono kilku innych. W skutek  tego zajścia 
na granicę serbską wyjechał naczelnik szta­
bu Korpusu trzeciego i kom endant dywizyi 
mitrowickiej Dżaw3d-pasza.

Londyn. — Król Edw ard wyjechał do 
M arjenbadu.

Kiel. — Na kanale Cesarza W ilhelm a 
zatonął parosta tek  belgijski. S tatek  spoczy­
wa na dnie wpoprzek kanału; przerwa ko- 
m unikaoyi potrw a dr.i kilka.

Londyn.—Do „TirueCu" donoszą z Tehe­
ranu, że w końcu tygodnia oddział, składa­
jący się z dwóch pułków piechoty, trzechset 
'kawaler.',yslów i dwustu kozaków perskich 
wyruszy "do Azerbejdżanu. Rząd przypuszcza, 
że wojsko to przy pomocy _ dwóch zreorga­
nizowanych pułków miejscowych potrafi 
przywrócić laki porządek, jakiego dom aga 
s.ę/Rosya. Rząd wysrał swego emisaryusza 
do Resztu, gdzie ujęto Zilli-sułtaua. Em isa­
riuszow i polecono zażądać wypłaty s tu  ty ­
sięcy funtów szterlingów tytułem  kontrybu- 
cyi należnej rządowi. Zilli odmówił wypłaty 
żądanej kwoty, zapytując, czy tego rodzaju 
postępowanie rządu zgadza się z zasadami 
konsty tucji.

Do ugencyi Reutera telegrafują z IT- 
kinu: W odpowiedzi na kom unikat, w któ­
rym  Chiny wyrażają swoją zgodę na nada­
nie kolei typu kolei norm alnej, Japonia wy­
powiedziała życzenie nawiązania rokowań co 
do innych kw estyi spornych. W Pekinie p a ­
nuje przekonanie, iż obecna sytuacya jes t 
zadawalającą.

Sztokhotfn. — W yszły prawie w szyst­
kie pism a poranne, chociaż w formacie 
zmniejszonym. Klub dziennikarzy zebrał 
cię na naradę z powodu stra jku  zecerćw w 
Melme. Służba tram w ajow a trw a przy pra­
cy. Dowóz produktów wiejskich nie spoty­
ka nigdzie przeszkód. N ajm niejszy stosun­
kowo ruch  panuje na przyMani. S tatk i k u r­
sują ze znacznym  opóźnieniem.

Saloniki. — W sierpnia odbędą się 
zjazdy rozm aitych politycznych i narodo­
wych organizacji m acedońskich.

Konstantynopol. -R a d a  m inistrów  uzna- 
ia odpowiedź Grecyi za zadawalającą, cho­
ciaż niektóre szczegóły wym agają jeszcze 
pewnych wyjaśnień. Konieczność bezzwłocz­
nej akcyi czynnej uznano za usuniętą.

Genewa —P rzyb ił tu ta j Khedyw egip­
ski.

Berlin —M inister wojny Einem  został 
m ianow any pełniącym obowiązki kom endan­
ta siódmego korpusu arm ii i uwolniony na 
własne żądanie z zajmowanego stanow iska 
m inistra.

Konstantynopol —Odpowiedź Grecyi zro­
biła tutaj dobre wrażenie; szczególnie przy- 
jęto z zadowoleniem oświadczenie, że Grc- 
cya nie obstaje przy żądaniu przyłączenia 
Krety.

Ju tro  rada m inistrów  rozpatrzy odpo­
wiedź Grecyi.

W kołach dobrze poinformowanych za­
pewniają, że zażegnane zostało bezpośrednie 
niebezpieczeństwo konflik tu  zbrojnego. Dzi­
siaj w ambasadzie rosyjskiej i lrancuskiej 
przyjmowano wyższych urzędników turec­
kich.

Am basadę rosyjską odwiedzili; m ini­
ster skarbu Dżawid i m inister spraw w e­
wnętrznych Talaat. Obaj dygnitarze oznaj­
mili korespondentowi petersburskiej agencyi 
telegraficznej, że T u rc ja  w żadnym  razie 
nie zamierza prowadzić wojny.

G i e ł d a .

Petersburg, d  29 lipca.

^ /„ " P a ie tw o w a - r e r t* 1-
4t43%  Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. . . 81
5°/0 pożyczk. prom. 1864 r ............................ 423
5°/0 „ „ 1866 r............................ 309
5%  obi. prom. Szlach. Eanku . . . . 275
Akcye P o tersbur .k. M iędzyuar Koroorc. 377

„ Potersb. Dy«kont.-Pożyczk. . . . 410
„ Rosyjsk. dla H andlu Zow . . . 364
„ T-wa Odlewni sta li „Sormowo" . 4 1 5 7 ,
„ Brańsk. Relsk. F ab ............................. 105
„ Putiłow sk................................................ 947*
„ Bakińsk. T-w a N aftow ...................... 297
„ N aft. T-w a Br. Nobol . . —
„ N aft. i H aud l.T -a  Mantaszuw i Ko. 126
„ Potersb. P ryw at, i Komin. . . . 53
„ l-go T-wa Zogl. po Dnieprze . . —
.  2-go —

„U artm an“ ............................................ 2087,
5%  pożyczka 1905 r ........................................ 99
5%  „ 1906 r........................................ 997 .
5°.'o św iadectwa w ło śc iań sk ie ...................... 9472
5%  pozyczka 1908 r........................................ 997 .
4 7 //o  „ 1909 r ........................................ —

Usposobicnio z wEilorami i dywidCiidkwyiui mu­
mie i ożywione. Znaczny popyt na 1011 ę. kolejowe i
metal uigicztie akcye. Z prcuuówkami 
liypoleezuymi spokojne ale stale.

i papieram i

GIEŁDA Z&9Ż0WA.
(Telegram specyalny).

Jelec. — Usposobienie słabe. Pszenica rosyjska 
1 rb. 10 k., żyto 82 k., owies targowy 63 kop., fol­
warczny 70 kop.

Sam ara.—Pszenica rosyjska !)S k.—l  r b. 10 kop 
żyto 90—1 rb. 06 k., owies 74—73 kop. ’’

Libawa.— Nastrój slaby. Żyto rosyjskie 9 6 -9 7  
kop., owies biały 711/-. k., czarnv 72 kop.

3yb'Ask.—Nastrój bezczynny Żyto w nat. 117/119
zol. 7 'b. 30—7 rb. 40 kop , owies zwykły 4 rb. 2 0 __
1 rb. 30 k o p , kamski 4 rb.— I rub. 15 kop., kasza 13 
rb., mąka żytnia 8 rb. 70—8 rb. 80 kop.

Berlin.—Usposobienie mocne. P s ć n i :^  na k ró t­
ki termin 21871 mar., na dłuższy 117 mar., żvto Da 
krótszy termin 175 '/i mar., na dłuższy 172& mar. o- 
wies na krolszy termin mar., na dłuższy 1007,
mar., jęczmień ros. durtajski 139— 113 mar.

Zc sp o r tu .

W arszaw a  —  Lublin  —  W arszawa  
na motocyklach.

Do startu  tego wyścigu o godz. 5 min. 38 rano 
stawiło sig o tm ntocyklistów i. a mianowicie pp.: H. 
W eiss, . Kłopotowski, II. Szadkowski, E ituer, K ir- 
chlowskj i Mańkowski, który wycofał się w drodze.

N a  półrnec. e w  Lublinie obowiązki sędziów speł­
niali konsul W. T. C. p. Dąbrowski i kom itet lubel­
skiego Tow. cyklistów.

P ierw si przez półmetę przejechali: 1) W eiss,
2) Kłopotowski, w tym samym perządku toż przybyli 
do mety:

l 1 II. W eiss w 5 godz 2 min. 43 sok. (który też 
zdobył < v!istrzowstwo>); 2) W. Kłopotowski w 5 gidz. 
3 m ir. 20 sek.; 3) E E n rr w 1 godz. 35 min.

Szadkowski najechał w drodze na krowę, zepsuł 
maszynę i sam potłukł się w uogę.

Nowego <mistrza> jazdy motocyklowej, po prze­
byciu 300 kilometrów w doskonałym czasie,''rzy jm e wa- 
no owacyjnio.
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(Z życia haremów tureckich).

Część czwarta.
XVIII.

Po zmiennym  m aju, gdy w ichry od 
Czarnego morza napędzają zwały chmur, 
ziejących chłodnym  deszczem czerwiec roz­
toczy! nad Turcyą całą wspaniałość wschodu.

I rozpoczęła się zwykła emigracya 
m ieszkańców Konstantynopola ku brzegom 
Bosforu, gdzie na europejskim  brzegu i an ­
gielskie poselstwo zajęło swoją letnią rezy- 
dencyę.

W skutek tego i Andrzej Lhery, stosow­
nie do powszechnego zwyczaju, był zm u­
szony opuścić swoje stare m ieszkanie i za­
instalow ać się w Terapii, rodzaju wsi ko­
smopolitycznej oszpeconej przez m onstrualne 
hotele i rozbrzmiewającej wieczorami ohydną 
m uzyką „cafć-concerfów ".

Lecz mieszkał on przeważnie na brze­
g u  azyatyckim , doskonale wschodnim, za­
cienionym  i cichym.

W racał przytem  często do swego uko­
chanego Stam bułu, od którego oddzielała 
go niepełna godzina drogi przez Bosfor, ro­
jący się od okrętów i wiecznie ruchliwych 
barek

Przez cieśninę między dwoma brzega­
mi usianym i, przez szeregi domów i pała­
ców, odbywała się n ieustanna procesya s ta t­
ków, olbrzymich współczesnych parowców 
i dawnych okrętów żaglowych, k tóre prze­
suwały się grom adam i, jak tylko powiał 
w ia tr sprzyjający.

W szystko, co produkują naddunajskie 
kraje południowa Kosya, nawet Buchara i 
daleka Persya wpadało jak w bezdeń przez 
ten przesmyk zielony wraz z nieustannym  
prądem  powietrznym, który od północnych 
stepów płynął ku morzu Śródziemnemu.

Bliżej, obuk krętych brzegów, snują się 
rozmaitego rodzaju sta tk i—jalik i, długie kai- 
ki, w których siedzą w wyszytej złotem odzie­
ży wioślarze, łodzie z elektrycznymi molo 
r#mi, oraz wielkie kolorowe i wyzlacane ło­
dzie, napełnione całemi brygadam i rybaków, 
k tórzy stojąc wiosłują i ciągną sieci.

Przecinając tę m asę ruszających się 
przedmiotów hałaśliw e parowce od rana do 
nocy przewożą mężczyzn w czerwonych fe­
zach i zawoalowane kobiety od azyatyckich 
schodów ku europejskim i odwrotnie,..

Z prawej i z lewej strony Bosforu na 
przestrzeni dwudziestu kilometrów ciągną 
sią domy otoczone ogrodam i i m iryadam i 
swych okien przyglądają się tem u ruchowi 
nieustannem u na niebiesko - zielonkowatej 
wodzie.

Są to dom y w szystkich czasów i sty- 
l.:.w, są to okna swobodne, lub zaopatrzone 
w tajemnicze okratow anie harem ów.

Na europejskim brzegu wśród poetycz­
nych domostw starej Turcyi widać kilka 
obrzydliwych willi w nowym stylu, ale gu­
bią się one w harm onii i piękności otocze­
nia, a na brzegu azyatyckim, gdzie mieszka­
ją  wyłącznie turcy, z pogardą patrzący na 
wszelkie inowacye, jak gdyby sam a ziemia 
dziewicza tchnie urokiem  przeszłości i 
wschodu, który panuje tu  niepodzielnie.

Na każdem  zagięciu brzegów, w każ­
dej małej zatoce, k tóra się otwiera u pod­
nóża wzgórz zalesionych, wszystko przypo­
mina wyłącznie przeszłość, a wielkie drze­
wa okutane są wschodnią tajem nicą.

Ani jedna  dioga nie prowadzi ku wo­
dzie.

Każdy dom, według starego zwyczaju, 
m a swoje małe wybrzeże marm urowe, szczel­
nie jedno od drugiego odgrodzone, gdzie 
kobiety z haremów m ają prawo chodzić w 
lekkiem  tylko zawoalowaniu i przyglądać 
się wiecznie ruchliwej wodzie i wytwornym  
kajakom  wygiętym  nakształt półksiężyców.

Miejscami widzieć można spokojne m a­
ła zatoki napełnione przez barki o m asztach 
wysokich. Bardzo święte cm entarze, któ 
rych  kolum ny złocone, wyciągnęły się na 
sam ym  brzegu, jakby  chcąc śledzić ruch 
statków  i poruszenia wioślarzy... Meczety 
otoczone szanownymi wielowiekowymi pla­
tanam i... Małe placyki miejskie, gdzie w y­
ciągnięte na żerdziach, schną sieci, a dooko­
ła małych białych fontan, z nabożnymi n a ­
pisami, siedzą turcy w turbanach.

Zbliżając się do Konstantynopola od 
strony  Terapii i Czarnego Morza, legendowa 
baśń W schodu rozwija się przed okiem w 
całej swej wspaniałości, dosięgając owego 
szczytu u wejścia do M armurowego inorza.

Tu na lewo widać Skutari, na  prawo 
zaś przed m arm urow ą linią wybrzeży i przed 
pałacami sułtana wznosi się sylw etka Stam ­
bułu z jej lasem kopuł i m inaretów.

Tu właśnie miał zamieszkać Andrzej 
Lhery aż do jesieni, w oczekiwaniu przyby­
cia swoich przyjaciółek trzech m ałych widm, 
które m u powiedziały:

— „My latem będziemy także nad Bo­
sforem".

Ale dotąd nie dawały żadnych znaków
życia.

I nie można było znikąd zaczerpnąć o 
nich wiadomości.

Arii jeden  wyraz nie mógł dotrzeć do 
ich starożytnego paL cu  zagubionego w la­
sach Macedonii.

X IX .

D żcnana do A n drze ja ..
B unar p a k  ki kolo Sulonilc.
20 czent:ca 1004 (data francuska).

, Przyjaciółka pańska m yślała o tobie.
.A le w ciągu ostatniego tygodnia pil­

nowano ją zbyt pilnie, aby mogła napisać.
„Dzisiaj chce ona panu opowiedzieć 

sm utne dzieje mojego małżeństwa.
„W ysłuchaj ją cierpliwie jak w ysłucha­

łeś ongi h istoryi Zejneby i Mele ki w S tam ­

bule, jeżeli sonie przypomnisz domek mojej 
poczciwej mam ki. , i i

„Nieznany człowiek, którego mi. ojciec 
przeznaczył, nie był ani brutalnym , ani 
chorym.

„Przeciwnie.
„Był to piękny oficer, blondyn, elegan­

cki i łagodny, którego m ogłabym  kochać.
„Jeżeli w strętnym  był mi niegdyś, ja ­

ko mąż przez ojca narzucony, to dziś nie 
m am do niego wcale gniewu.

„Nie byłam zaś w stanie odpowiedzieć 
jego miłości, ponieważ była tylko pożąda­
niem i z prawdziwem uczuciem nie miała 
nic wspóluogo.

„P.tr wie, jalci u nas-m uzułm anów  pa­
nuje rozd:i&ł między mężczyznami i kobieta­
mi. Prawda, poczyna to znikać i są już ta ­
kie szczęśliwe rodziny, w k tó rych  żony m ie­
szkają razem  z m ężami, inaczej atoli dzieje 
się w rodzinach, które, jak  nasza, pilnie 
przestrzegają starej trądycyi.

„Tam harem, gdzie m y m ieszkam y, i 
„selam lik", w  którym  mieszkają mężczyźni, 
są zupełnie rozdzielone,

„Ja mieszkałam we wspaniałym hare­
mie wraz z teściową, dwiema bratowem i i 
z młodą kuzynką Hamdiego, k tó ra  nazywa 
ła się—D ard an e ..

„Była to kobieta bardzo ładna, nad­
zwyczaj biała, o kruczych włosach i czarno- 
zielonych oczach, których źrenice błyszczały 
fosforycznym blaskiem i miały w^ raz tajem ­
niczy i nieodgodnięty.

„Hamdi był jedynakiem , a żona jego 
zażywała w domu nadzwyczajnego szacunku.

„Oddano mi całe piętro starego domu, 
gdzie miałam cztery wspaniałe salony, um e­
blowane w edług starej mody tureckiej, w 
których nudziłam się szalenie.

„Umeblowanie naszej sypialni było 
przywiezione z Paryża, jak  również salonu 
w stylu Ludw ika XVI i mego buduaru, do­
kąd pozwolono przenieść moje książki.

„Układając je w małych szafach z bia­
łej laki m yślałam  ze sm utkiem , że życie mo­
je, jako kobiety, było już  skończone i że 
nie m iałam  praw a niczego więcej już ocze­
kiwać!

„Małżeństwo moje — były to czułości i 
pocałunki, które nigdy nie szukały mojej 
duszy... były to długie godziny absolutnej 
samotności i zamknięcia bez celu i bez koń 
ca... i inne godziny, kiedy m usiałam  grać 
rolę lalki i czego jeszcze gorszego.

„Starałam  się uczynić mój buduar m i­
łym  i przyciągnąć tam  Hamdiego w chwi­
lach, w których był wolny.

„Czy^aiam m u dzienniki, rozmawiałam 
z m m  o sprawach, dotyczących pałacu i a r­
mii, starałam  się zbadać, co go interesuje, 
aby nauczyć się mówić o tem.

„Niestety, wszystko to było napróżno.
„W szystko to sprzeciwiało się jego prze­

konaniom  tradycyjnym
„W szystko to, mówił, dobre jest, ale 

dla rozmowy między mężczyznami w sela- 
mliku.

„On żądał odemnie tylko miłości i na­
m iętności...

„I żądał tego za dużo.
„Natomiast uosobieniem zmysłów była 

Dardane.
„W rodzinie uwielbiano ją  za jej wdzięk 

młodej pantery, k tó ry  przebijał się w każ­
dym jej ruchu.

„W ieczorami tańczyła i grała na lutni, 
mówiła mało, lecz za to m iała na ustach 
ciągły u śm iech - obiecujący i okrutny, który 
odkrywał jej małe, ostre zęby.

„Często wchodziła do m nie, aby dotrzy­
mać mi towarzystwa.

„I z jaką pogardą patrzyła ona wów­
czas na moje książki, na mój fortepian i lia 
moje zaszyty i listy!

„Daleka od tego wszystkiego, ciągnęła 
mnie zwykle do jednego z tureckich salo­
nów, gdzie z papierosem w ustach rzucała 
się na sofę, bawiąc się z nieodstępnem  lu ­
sterkiem .

„Myślałam, że będę mogła powierzyć 
jej, k tóra już była zamężną, moje sm utki...

„Ale ona, szeroko rozwarłszy swoje cu­
downe zielonkowate oczy, zaśmiała się 
głośno.

„— I na co ty  możesz się uskarżać? 
Jesteś młodą, piękną, masz męża, którego 
w końcu pokochasz...

„A gdy  zaprzeczyłam, mówiąc:
„—Nie!... on nie jest dla m nie... Mię­

dzy nam i niem a nic wspólnego...
„Odparła:
„I co cię m ogą obchodzić jego spra­

wy? Należy w szak do ciebie, tylko do 
ciebie...

„Ostatnie słowa podkreśliła znacząco i 
zagadkowo na mnie spojrzała.

„Matka Hamdiego była bardzo zasm u­
cona, że w końcu roku nie mieliśmy jeszcze 
dziecka.

„— Napewno rzucono na ciebie uroki... 
mówiła.

„A ja  odmówiłem stanowczo pójść do 
cudownych źródeł w meczecie, gdzie znani 
derwisze udejniuwali zaklęcie...

„Nie!...
„Nie chciałam mieć dziecka...
„Gdyby to była dziewczynka, jakbym  

ją wyehowada?...
„Czy po wschodniem u, jak  Dardane, 

dla piosnek i pieszczot?...
„Czy też tak, jak  wychowane mnie, 

Zejnebę i Melekę, skazując moje dziecię na 
wieczną męczarnię?...

„Ja wiem, Andrzeju, że nasze bóle są 
nieuniknione, że m y i te, które bezpośred­
nio po nas żyć będą, m uszą być ofiarami, 
dzięki którym  m uzułm anki tureckie zrzucą 
swe więzy i staną się wolnemi...

„Nie mam atoli odwagi skazać na te 
katusze m aleństw a z mojej krwi i ciała, 
którebym  wyhodowała na w łasnem  ręku..

„Hamdi w owej epoce zdecydował się 
prosić o stanowisko w jednej z am basad za­
granicznych.

„— W ezmę cię z sobą — obiecywał — 
i będziesz tam  żyła, jak  kobiety zachodnie, 
iak żona naszego am basadora w W iedniu, 
lub ja k  księżna Em ine w Szwecyi.

„Myślałam wówczas, że w m ałym  m ie­
szkaniu zbliżymy się z sobą bardziej...

„Myślałam również, że zagranicą będzie 
on kontent, a naw et dum ny z tego, że ma 
żonę ku ltu ra lną  i wykształconą.

„A jak  ja  się o to wykształcenie s ta ­
rałam!

„Czytywałam wszysUjtie miesięczniki 
francuskie, wszystkie dzienniki, powieści 
i sztuki teatralne.

„W ówczas to właśnie zaczęłam tak 
głęboko rozumieć i pana, Andrzeju...

„Jeszcze, jako  młoda dziewczyna, po­
znałam pańską Medże i k ilka innych pań­
skich książek o W schodzie.

„W  tym  peryodzie mego życia odczy­
tałam  je  powtórnie i jeszcze lepiej zrozumia­
łam  za co my, m uzułm anki, powinne jesteś­
my być panu wdzięcznemu i dlaczego kocha­
m y pana o wiele więcej niż innych.

„Dzieje się to dlatego, ponieważ zbli­
żyło nas do siebie pańskie subtelne odczu­
wanie Islamu...

„O nasz wykoszlawiony i nierozum iany 
Islam, którem u zawsze pozostaniemy wierne 
mi, ponieważ on nigdy nie chciał naszych 
cierpień!..

„To nie nasz Prorok skazał nas na m ę­
czarnie!...

„W oal, którym  okrył nas nu gdyś, by ł 
znakiem  opieki, a nie niewolnictwa.

„ 0 .  rigdy , nigdy nie pragnął, abyśmy 
były tylko lalkam i, tylko przedm iotami, słu- 
żącemi do zabawy; pobożny Imam, który wy­
kładał nam religię, mówił nam o tem...

„I pan mów o tem , Andrzeju!...
„Mów o tem  dla obrony czci Koranu, 

i mszcząc się za te, które cierpią...
„Mów o tem i dla tego, ponieważ m y 

wszystkie tak  szczerze pana kochamy!
„Po przeczytaniu pańskich książek 

o W schodzie, m usiałam  przeczytać i inne 
pańskie dzieła...

„Na każdą z ich stronic padały m oje
łzy...

„Ozy słynni autorowie dają sobie sp ra ­
wę pisząc z rej nieskończonej różnorodności 
dusz w których będą się odzwierciedlały 
ich myśli?l..

„Na kobiety zachodnie, które widzą 
św iat i które żyją autorowie w yw ierają 
wpływ o wiele mniej intensyny.

„ń!e przed wzrokiem kobiet wschod­
nich, skazanych na wieczne zamknięcie, 
wytrzym anie zwierciadła w którem  ten 
św iat się odbija i my tylko przez was ten 
św iat poznajemy.

„I tylko przez was m y czujemy i ży­
jem y :

„Może więc, chyba, pan zrozumieć, że 
ulubiony pisarz staje się cząstką naszej du­
szy.

(D. c. n.).

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZtRWiŃSK!.
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f o  obu stronaeh
C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorzena 9.

Cena; 2 rb., d la  p re n u m e ra to ró w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o 11 
I rb . 50  kop. P rzesy łka 55 kop.

O

. . .  L $ V . ^ j , U , _ .  _

e f ‘Mśj
... iW i c K i ;  s ą

■ - ;  m 7 Ti A

Eugenia P. Źełtowa
generalna przedstaw icielka fabryki bilardów

A. FREIbERG w Petersburgu
(egz. od r. 1849). 25-116",J-li

Sprzedaż, wynajęcie, roperacye, w stawianie 
i,uin. bilo, kije, łuzy, skórkowanie, kredki 
i i. p. Spoeyalny m ajster do ubstalm ikóa na 
prowm-wę, za robole b o rze  15 rb., (przejazd 
uddzńdnie). Kijów, Kre9zczalik 23 m. 43.

P renum eratę i cigłoszeniado

„Dziennika Kijowsk.‘, ^ £ “ '^ »
przyjmujo

księgarnia

p. Zienkiewicza
u lic a  K ijo w sk a

Oryginalne pudełka opatrzono są n ie-  
b ie s ! i°  b a n d e ro lą  x  n ap ise m  
ro sy js k im . Cena pudełka 65 kop.

„-1014-31

Dom Przemysłowo-Handlowy

u l .  " r e s z c z a t i E '  E . U34i—21
Telefonu N r. 927. — Adres IclegrafioznyRfcEmbu Kijów*.

Poleca:
Roboty iz o la c y jn e  z materyałów  ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo" 

ryt, Kiesclgur). Lam p y za ro w o -n a fto w e  „Lirse“.
Posadakfi te ra k o to w ą  “ la r y w j l*  Cegłą o g n io trw a łą  cMarywiU 

wysuk. topliwości.
P o sa d zk ą  d ąh o w ą masywną «Tajkury». D ach ó w k ą  m a r s y ls k ą  ory­

ginalną.
BCacną d a ch o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c h ą  f a l is t ą  i konmrukcye tejże.
IH ateryały  b u d o w lan e . P o trz e b y  fa b ry c z n e . W ykonanie  ro bó t.

K o sz to ry sy , a lb u m y, p ro sp e k ty  n a  żą d a n ie .

T e le f .M M
położony w środku miasta, vis a vis o- 

r pory. po przebudowaniu i jgruntownemnumerów 0(*nowicriiui z zastosowaniem najnow-
IIU U U II szyc 11 wymagań wygody i komfortu, zo­

sta ł otw arty w dn. 1 listopada 1908 r.
stylowo urządzonych w cenio od 1 rb.
25 k na dobę, włącznie H bielizną, o- .  C z y te ln ia  z a o p a trz o n a  w  
grzowanicm (centralne wodne) i ciek- Pis n ,a  n ile js c o w e , k ra jó w : i 
tryczneścią. z a g ra n ic z n e . 1 1 671 -33

P rzy  hotelu pierwszorzędna rcstauracya z gabinetami, cukiernia i ka­
w iarnia z 10 b ila rd a m i. Komisyoncr i powozy na st kolei na wszystkich 
pociągach. W łaściciel F r a n c is z e k  G o łom bek.

ID EA LN Y ŚR O D EK  P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C Y . 12515-8

R IC IN U S  Ś IC C O L
Olej rycinowy w proszku. Doza d la  dzioci za 5 kop. D la dorosłych za 10 kop 

P ie rw s z a  w k r a ju  połudn --zachód p o ls  ca fa b ry k a
Wyrobów kamieniarskich i metalowych

*  Braci JAKUBOWSKICH, Kijów
Kaplice, pomniki, grobowce, tablice pamiątkowe. Labrador i g ran it własnych 
kamieniołomów. M armury kanara  i uralskie. F igury z bronzu, cyny i piasków. 
Ogrodzenia i krzyze arl.ystycz. kule. Ceny od najprzystęp. i lia raty. 19519—13

Z powodu

W  wyższym gatunku

Mydł a  k w i a t o w e
fabryki chemicznej

A L B E R T A  Z £ J D L A
H eliotrop—25 kop., Konwalia—25 kop., 
Jaśmin (nowość)—30 kop., Perski bez - 
20 kop.. T refle—30 kop , Czeremcha— 
20 kop. Skład w aptece wprost Raiu- 
sza, a także w in. aptek, i skł. apteczn. 
w Kijowie i na prowincyi. 12022— I!)

zwinięcia gospodarki 
do sprzedania nowo-

i l o k c r a o i i i i a
t z motorem naftowym 6-cio sil. i

m l o c a r r a i a ,
Libharta maszyna koniczynowa z sortnw- 
nikiem, praw ie mm t, w lobliżu st. Ko- 
morowcc I*. Z. kol. w majnikn S z e le -  
c liów ce. Adnvs% wieś W ołkowince 
pow. Laiyrzowski K. K. Sawenko.

128(12—3

lPnC7llf llio tuio.isca kasy erki lub 
|1  U o c L m U j y  innego, mam knuuyę. 

Lwowska Nr. 9 m. 3 M. M. 128(51—5

PORTRETY znacziiycl1 rozmiarów, wy- 
r u n i n u  I konam: tuszem według fo­
tografii wizvtowej. P racow nia artystyez.

Kicszczaiik 30, bcl-elage 
r a i  wprost Funduklejowskiej.

1 6 0 8 -0 6

Dnewo opałowe
S k ł a d  S . P i o t r o w s k i e g o
w Kijowie na Przystani. Telefon 2234. 
Cen^n^niższmJDrźowo^najle^j^MWiJO

Nauczycielka dobrzo muzykę,
teór. i prakt. franc. rosyj. i poi. języki 
szuka pos. do dzieci od Jat 7. W innica, 
Duża Sadowa, d. P łużaóskicj m. Sawic­
kiej. 128(56—4

Mleczarz ■ hodowca
poznańczyk z kilkol, tmą praktyką i 
szkołą mleczarską, gruntownie obezna­
ny z wyrobem masła wszejkicli ga tun­
ków, hodowlą cieląt, żywieniem krów 
na sposób duński, poszukuje posady 
Łaskawe < orty upraszam nadsyłać pod 
adresem W ł. Piasek maj. Ostrów, pocz- 
ta  K raśnik gub, lubelska. 12878—5

u ło ż ę  k u p ić  S Ł I n y K
z (grodzeniem  (ua letnisko! na 24 wior­
ście. od Kijowa, śt. żel. lrpcń. W iad. 
K udrawski zaułek 4 m. 2. 1287!)—4

Panienkę !ub ucznia
przyjmę na mieszkanie, troskliwa opie­
ka zapewn. W ielka Wasylkow ika 37 
in. 5, Mostow.-ka, infonnSo. listów., od 
10 sierpnia osob. 19883—2

Nauczyciela rocznego
ao 2 chłopców (2—3 klas.) poszukuję: 
3 godz. 25 rb. p. Granów, pod. guK 
Leszczyński- ________

P i e n i ą c ?  m 3
daje pod zastaw m ająlk w , willi i I. p. 
Aleksandrowska 41, m- 44. 12*56—2

Pokój do wynajęcia, 
ska 13 |ą . 16.

W .-Z\i.omier- 
.2002—3

Do" odstąpienia
dzierżawa, folwar. 700 mórg., płoduzm. 
9-cio poi. na 7 lat, z żywym i marijtwjn 
inwentarzom, kapil. potrzeb. 10,000 rb. 
Zabudowania i don mieszkalny dobre. 
Puśrcd, wylkucz. A dres poczta Sząro- 
gród, skrzynka poczt. 20. 12003-3

P o c <f l 1f r r l i 4  szycia w magazynie 
r U S Z U l C U J t J  ubi arów damskich 
lub w domu prywatnym , jestem  uzdol­
nioną krojczynią z Królestwu P olskie­
go. Żądam średniego wymigreilzenia 
U lica Nikolsko-Botaniczna N r 12 in. 5, 
Hanowa. 12922-1

Stancya dla panienek
w domu obywatelskim, uczęszczających 
do zakładów naukowych, z zapew nie­
niem troskliwej opieki i nygiCDy. W a ­
runki umiarkowane. Warszawa, u1 Ma­
zowiecka Nr 10 m. 13, Daniszewska.

12920-1

Na s ta n c y ą  przyjmę 2 panienki, pia 
ninn, loko. muz. konwers. niem. koro 
tyoye. Wiadom 
bihowski, bulwar

korepr- 
ia IL-od l-go sierpni 

30 m. 5. 12921-1

RczktaB jazBy pociągów.
(LETNI)

Na k u l. P o łu d .-Z a ch o d n ich :
K u r ie r  I i i i  81. Odesa, Kiszvnióv 

Elizawei.grad—odchodzi o godz.' 9 w 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, i i  i II! Ki. Ode.-a, Brześ. 
B iałystok, Grajewo, Humań, Nowo: idl: 
ce— odchodzi o godz. 9 m. 45 zrani 
przychodź, o godz. 9 w.

Oosbowy 1, U i 111 kl. Odesa, Nowi 
sielico—odchodzi o godz. 12 m. 30 ' 
nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

P ośpieszn i/ T, U i [[[ ki. Odess 
W ołcczyska, W iedeń—odchodzi o g. 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 18 z jim

M iesza n y  II i I I [ kl. Odesa, Brzr 
odch. o g. 7 m. 25 zrena, przychód; 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp.
Brześć, /nam ienka  
m. 53 tv., przych. o

K u r y ir  I  i II Ki. 
odchodzi o g. 7 m.
11 m. 03 zrana.

IV kl. Ode; 
odchodzi o godz. 
g. 1 m. 10 po p,
V arszawa, Brze: 

10 w., przych. o

Z powoau choroby do odstąpienia 
p ie K a rn ia , egzyst. 28 lat w ruchu 

z całym inwent. W iad. Głuboczyeki 
zaui. 13, Poskribka. 12916 - 1 i

jPocztowy I, II i III kl. Mikoł.njói 
Elizaw etgrad, Żnamienka, Faćrtów - o< 
chodzi o i l  m. 20 w., przych. o i
7 m. 15 zrana.

Osoboti’!/ I, II ‘ 111 kl. Mikołajói 
E liza w etgrad, Znomienka, Fastów —o< 
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychód, 
o g. 5 m. 59 po poł.

Osobotoy I, II  i III kl. Bcrdyczói 
Ilum ań, KadziwBjów, W iedeń—odchi 
dzi o g. 7 m .40  wieczorem, przychód.

g. 10 m. 46 zrana.
M iesza n y  11 i J1I kl. Olszanic; 

B iala-Ccrkiew , Fastów—odch. o g. 
m. 00 po poł., przychodzi o godzinie 
m. 30 zrana-

Toiaarincy pośp. IV kl. Sarny, K< 
w cl—odchodzi o godz. 10 m. 14 wiec? 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. M alin—ot 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poi., przy o! 
o g. 9 m. 15 zrana.

tle żn io w sk i. Fastów  U l klasa oc 
chodzi ó godz. 3 minui 32 pu południ 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy I, II i U l kl. P rtc fsbun  
W arszawa, Sarny, Kowel, W ilno—ot 
chodzi o godz. 11 m. 50 w., przychód: 
o g. 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  I, II i 111 kl. W arszaw: 
Sarny. Kowel, Iwangród, G ranica, Wic 
doń odchodzi o godz. 12 m. 25 po pul 
przych. u g. 7 m. 50 wieczorem.

Osobowy I, II i l|l  kl. Brzkść, li ir 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzmi 
12 ni. 10 w lioc.y, przychodzi o gód; 
6 m. 56 zrana.

Posobow y  I, II i III kl. Rostów na 
(jonem, Sewastopol, Ekaterynosław , Zm 
mienka, F as tó w - odclWo g. 8m . 20 zn  
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

L e tn i  II i III kl. Fastów  odchod? 
o g. 4 in. 35 po poł. przych. o godz.' 
min. 01 zrana.

L e tn i  II i ł l l  k l. Teterów  odcliod; 
o godzinie 10 in. 30 zrana, przych. o f
8 m. 19 wieczorem.

Z a p o zw o len iem  władzy gtwimz. 
przyjmuję n a  maucyę uczni, boi icpiau. 
iryuieńska 5 —1 1. ’ 12917--1

Jampoi -Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„ D s i e n .  K i j o w s k i e g o 4'
przyjmuje

p. Włodzimierz Bieziikie okf.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Proyezca 9) róg Puszldńskiej.


